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Jeden ze środków
zm niejszen ia  c iężarów  społecz­

nych.
Jes t  rzeczą charakterys tyczną,  że w 

ożywionej  dyskusji,  jaka toczy się o- 
hecnie  na  t e m a t  ubezpieczeń spo łecz­
nych w Polsce i t. zw. ciężarów socjal ­
nych,  nie zwraca się prawie zupełnie 
nwagi na to, że jed nym  z najbardziej  
skutecznych środków na obniżenie ob 
ciążenia życia gospodarczego  św iad­
czeniami  społecznemi  jest  pos tawienie 
na właściwym poziomie akcji za pob ie ­
gawczej  za równo w dziedzinie wypad 
ków przy pracy,  jak i w zakres ie cho 
robowości.

Roczne obciążen ie  zakładów u b e z ­
pieczenia  od wypadków rentami,  przy- 
znanem i  osobom  poszkodowanym przy 
pracy,  wynosi  u nas  około 50 — 60 
miljonów złotych,  dochodz ą tu jeszcze 
koszty leczenia,  które można  szacować 
na około 3 0 - 4 0  miljonów złotych rocz­
nie. F\ jeżeli uwzględnić pośredn ie  s t ra­
ty, jakie  ponosi nasza gospodarka  na- 
skutek wypadkowości  przy pracy, to 
o t r z y m a m y  ogro m n ą  s u m ę  około 250 
miljonów złotych rocznych strat.

Analiza wypadkowości ,  przeprowa- 
zona w różnych gałęziach przemysłu,  

wykazuje,  że zachodzi  bardzo wielka 
rozpiętość częs tości  wypadkó w w p o ­
szczególnych przedsiębiors twach:  w ko 
palniach węgla wyraża się s tosunk iem 
1:5, w hutach  że laza 1:4(5);  podobny  
s tosunek  zachodzi i w innych p rz em y ­
słach. Najniższą częs tot l iwość w ypa d­
ków wykazują te przedsiębiors twa,  któ 
re posiadają zorganizowaną s łużbę b ez ­
pieczeństwa pracy.

Na pods tawie  do tychczasowych ba 
dań można  z całkowitą prawie p e w ­
nością twierdzić, że obn iżenie  w y p a d ­
kowości  w prz em yśle  o 30 proc. m o ­
że być dok o n an e  bez specja lnych wkła­
dów finansowych,  a litylko na  drodze  
odpo wiedniego wysiłku organ izacyj ­
nego.

Gospodarczy efekt  takiego wysiłku, 
to oszczędzić dla instytucji u b ezp ie ­
czeniowej 15—18 miljonów złotych, dla 
Całego zaś  gospodars twa około 
mi ljonów zł. rocznie.

Z powyższego widać, jak wy a ne 
obn iżenie  ciężarów społecznyc m o ‘ 
żliwe jest  do  osiągnięcia w samej  zie- 
dzinie ubezp ieczen ia  wypadkowego.

W zakres ie chorobowości  analogicz­
nych bad ań  jeszcze nie p rz ep ro w a d zą  
no. Nie ulega j ed n ak  wątpliwości,  ze 
O rg a n iz o w a n a  no szeroką ska ę 
Profilaktyczna w dziedzinie c 
w.ości, a zwłaszcza w dziedzinie 
■.oh przemysłowych m oże  doprc> 
do jeszcze znacznie większego 
Szenia obciążenia życia gospoda 
świadczeniami  społecznemi-

B i u r o  Dzienników i Ogłoszeń
„R E N O M A "

w l  MARIAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aieja 21. ‘
PR Z Y JM U JE .  O g ło sz e n ia  do  wszystkie  

p ism  k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y f  \  w e  
PO LE D A : D z ie n n ik i  i c za so p i sm a
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sy, o r a z  z n a c z k i  s te m p lo w e ,  P°

w e k s le  i t .  p- . . . . . n e 
S P R Z E D A J E !  b i le ty  u lgow e  i m i e s i ć

a u to b u s ó w  m ie jsk ich .
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Nasi dzielni lotnicy walczą o laur zwycięstwa
w locie challengowym.

Karpiński uległ drobnem u wypadkowi. Włoch i Niemiec wycofali s ię  z lotu.
WARSZAWA. Jak już wczoraj dono­

siliśmy o godz. 5 rano rozpoczął się 
start  samolotów do lotu okrężnego. S a ­
moloty wystartowały w odstępach 5 m i ­
nutowych piątkami.

KRÓLEWIEC. Lądowanie wszystkich 
samolotów turniejowych odbyło się bez 
szwanku przy pogodzie nieco chmurnej .  
Samoloty PWD i PZL wzbudziły wśród 
widzów podziw i zainteresowanie.  Lotni 
cy polscy są w świetnej formie.

Pierwszy wyładował Francke o godz. 
9 10, po nim w 9 min. później Karpiń­
ski, o godz. 6.22 lądował Ambruz, w 4 
minuty potem jednocześnie Gedgowd i

Niemcy Bayer i Eberhardt ,  Bajan wylą 
dował  o godz. 6.35, Płonczyński o godz. 
6.49. Najgroźniejsi przeciwnicy Polaków 
Seidemann o godz. 6 46, Hubrich o g. 
6.56.

W kierownictwie zawodów obliczają 
przypuszczalną szybkość średnią,  jaką 
samoloty uzyskały.

Z Królewca wystartował pierwszy 
Morzik o godz. 9 36. W dwie minuty po 
nim ruszył Erancke. Jako pierwszy z Po 
laków wystartował Gedgowd o godz. 
9.47. W 3 minuty po nirn ruszył Balcer, 
t rzeci s tartował  Karpiński o godz. 9 53. 
Grzeszczyk i Buczyński wystartowali je-

R O d Z i C e  j e ź e l ! c h c e c i e  n a g r o d z i ć  W a s z e  d z i e c k o  za dobr ą  n a u k ę  
-  w b i e ż ą c y m  roku s z k o l n y m ,  o t w ó r z c i e  na j e g o  im ię  

k s i ą ż e c z k ę  w k ł a d o w ą

w Komunalnej Kasie Oszczędności
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 

ul. Najśw. Marji P an n y  Nr. 19 (dom własny)
Wpłacając  sys tematyczn ie  p ew n e  s u m y  na ks iążeczkę oszczędnościową,  
zachęcać będziecie w ten  spo só b  s tale dziecko do dobrej  nauki ,  a przed 
w akacjami  d ysponow ać  będziecie większą su m ą ,  k tóra  pozwoli Wam 

 ________  zaspokoić prz edmio t  jego pragnień .

Sąd klubowy BBWR. w sprawie sen. Targowskiego
WARSZAWA. Prezes  Walery Sławek 

otrzymał  od sen. Targowskiego list t re ­
ści następującej :

„Wielce Szanowny Panie Prezesie.  
Wobec tego, że ongiś przez czas pewien 
byłem członkiem zarządu Zakładów Ży­
rardowskich,  a obecnie zostały ujawnio­
ne nadużycia w tern przedsiębiorstwie,  
uważam za konieczne poddać miarodaj ­
nemu osądowi  moją tam działalność,  
dlatego też proszę Pana Prezesa o po­
wołanie w tej sprawie sądu.

Równocześnie stawiam do dyspozycji 
Pana Prezesa swój mandat  senatorski,  
a niezależnie od Jego decyzji w tej ma- 
terji komunikuję,  że do czasu aż sprawa 
moja nie zostanie ostatecznie i ca łko­
wicie wyjaśniona, a ataki na moje dobre

irrię odpar te  i udaremnione,  nie jestem 
w stanie sprawować funkcji kierownika 
grupy senackiej  BBWR. oraz przewodni­
czącego komisji konstytucyjnej.

Z ec hce  Pan Prezes przyjąć wyrazy 
mego niezmiennego szacunku i powa­
żania. (—) Józef Targowski”.

Prezes  Walery Sławek w związku z 
l istem sen. Targowskiego powołał sąd 
klubowy dla rozpat rzenia całokształ tu  
działalności jego w zarządzie Żyrardo 
wa, natomiast  na podstawie posiadanych 
wiadomości  nie dopatrzył  się pot rzeby 
załatwiania wniosku o rezygnację z man 
datu senatorskiego przed wydaniem o- 
rzeczenia sądowego.

Wisła w Kieleckiem przybiera.
KIELCE. Wskutek ciągle padających 

deszczów woda na rzekach w Kielec­
kiem przybiera o 1 cm. na godzinę. — 
Pod Nowym Korczynem stan wody na 
Wiśle wynosi 4.28 mtr. ponad poziom 
normalny.  Pod Opatowcem w pow. piń- 
czowskim stan wody na Wiśle podniósł 
się w ciągu nocy o 20 cm. i wynosi

3 . 1 0 m ,  ponad poziom normalny. Pod 
Sandomierzem stan wody podniósł  się 
znacznie i wynosi 3.34. Ludność miej- 

oraz zespoły junaków czynią wy-
S fcin,0 ®16?1 .2a b e z Pie c z onia wałów, k tó re  
w kilku m ie jsc a c h  są zag rożone . Deszcz 
pada ciągle.

Biskupi i plebiscyt w Saarze.
GENEWA. Komisja plebiscytowa dla 

terytorjum Saary przes łała Radzie Ligi 
Narodów pismo, dotyczące działalności 
biskupów Trewiru i Spiry.

Komisja donosi,  że w końcu lipoa 
odbył się w Saarbruecken dzień mło­
dzieży katolickiej,  na który komisja rzą­
dząca wydała zezwolenie,  gdyż organiza 
torzy zapewniali  o jego charakterze  re 
ligijnym. Tymczasem z okazji manife­
stacji biskupi Trewiru i Spiry wysłali w 
imieniu 50,000 młodzieży katolickiej 
Saary telegram hołdowniczy do prezy­
denta  Rzeszy.

Zdaniem  komisji  plebiscytowej,  wy­
syłając ten telegram,  biskupi nie zacho­
wali neutra lności  politycznej.  Interwen 
cja ich wydaje się komisji sprzeczną z 
zasadą wolności głosowania.  Pozwala to 
przypuszczać,  że biskupi katoliccy nie 
są związani uroczystemi zobowiązania 
mi, przyjętemi  przez za interesowane 
rządy. Uważając to za lukę, niekorzyst ­
ną dla ścisłej neutra lności  akcji plebi­
scytowej,  komisja komunikuje radzie 
stanowisko biskupów dla powzięcia od ­
powiednich zarządzeń.

dnocześnie o godz. 9.57. Bajan wylel 
ciał o godz. 10 7, a Płonczyński o godz- 
10.1.

BERLIN. Na lotnisko berlińskie Tern 
pelhof pierwszy przybył Niemiec Franc 
ke o godz. 5142,  po nim Jung o 11.56.

Z Polaków pierwszy wylądował Ged 
gowd o godz. 12.13, w dwie minuty po 
nim Balcer na RWD, trzeci był Buczyń 
ski o godz. 12.24.

O godz. 15 nastąpił  s tart  maszyn z 
Berlina Pierwszy zdołał  wystartować 
Niemiec Francke — (Ne 15), drugi  — 
Osterkamp (N° 19), t rzeci — Morzik 
(Ne 26), czwarty — Eberhardt  (Na 24), 
piąty, a pierwszy z Polaków był  Balcer 
(Na 64).

Krótko po s tarcie nadeszła wiado­
mość o przymusowem lądowaniu dwu 
lotników: Karpińskiego na RWD i S te i ­
na na Klemmie.

BERLIN. Karpiński, pilotujący sam o­
lot turniejowy Na 74 RWD 9 — musiał  
wylądować w miejscowości Gustebr ide 
nad Odrą. Przyczyną przymusowego lą­
dowania był defekt magneta.  Lotnikowi 
wysłhno z pomocą samolot  z Berlina.

Karpiński nie traci  na lądowaniu 
przymusowem punktów, jedynie czas zu 
żyty na postój będzie mu doliczony przy 
us taleniu szybkości średniej.

Niemal  jednocześnie z wypadkiem 
Karpińskiego— zdarzyło się drugie przy­
musowe lądowanie — niemieckiemu lot 
nikowi, który pilotuje maszynę Na 24 
(Klemm). I tu przyczyną lądowania był 
defekt motoru.

W drodze z Berlina do Kolonji as 
lotnictwa włoskiego Colombo musiał  
przymusowe lądować i nades ła ł  depe­
szę do kierownictwa Challcngc‘u, że z 
zawodów wycofuje się.

KOLONJA. Na lotnisku w Kolonji 
wylądował pierwszy Bayer o godz. 15 21, 
Seideman o g. 15.33, Hubrich g. 15.26, 
Eberhardt  o g. 15.10, Krueger o g. 15:26 
Zacek,  o g. 15.46, Ambruz o g. 15.18, 
Dudziński o g. 15.15, Gedgowd o g. 
15.10: Grzeszczyk o g. 15.31, Balcer o 
g- 15.14, Włodarkiewicz o godz. 15.45, 
Buczyński o g 15.23, Florjanowicz o 
g. 15.16, Skrzypiński o g. 15.30, Macp- 
herson o g. 15,31, Fiancois o g. 16.50, 
Angeli o g. 15.33 Sanzin o g. 15.31.

Do dalszego lotu do Brukseli wysta- 
z Kolonji następujący zawodnicy: Oster­
kamp g. 15.50, Francke g. 14.56, Hirth 
g. 16.12, Seideman g. 16.15, Hubrich g. 
16.59, Krueger g 16.11, Morzik g. 15.29, 
Angeli g. 16.14, Tessore g. 16,13, San­
zin g. 16 05, Zacek,  g. 16.16, Ambruz o 
g. 15.57, Anderle g. 16.04, Gedgowd 
g. 15.39, Grzeszozyk g. 16 10, Balcer 
g. 16 40, Włodarkiewicz g. 15.45, Bu­
czyński g 15.47, Florjanowicz g. 15.45 
Skrzypiński o g. 16.15. Macpherson 
g. 16.04.

BRUKSELA. Na tutejszym lotnisku 
lądowali nas tępujący zawodnicy: O s ter ­
kamp godz. 16 25, Francke g. 15 42,

Morzik 8- 16.15, Ambruz 
g. 16.42, Dudziński g. 16.33, Gedgowd 
g. 16.23, Balcer g. 16.26, Włodarkiewicz 

®aian s- 16.38, Buczyński g. 
16.34, Florjanowicz g. — 16.31.

Do dalszego lotu do Paryża wystar­
towali: Franke o godz. 15.53, Jung g.
15.50, Morzik g. 16.38, Ambruz godz.
16.50, Balcer  g. 16.36, Bajan g. 16.47 i

S K Ł A D A J C I E  OF I ARY NA P O W O D Z I A N !
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Buczyński g. 16.48 nas tępnie Dudziński,  
Gedgowd," Włodarkiewicz i Florjanowicz.

PARYŻ. O godz. 17.15 przybyli na 
lotnisko w Orły pod Paryżem Francke i 
Junck godz. 18.01, G e d g o w d — g. 17.58, 
Balcer — o g. 18.01, Włodarkiewicz —
0 g. 18.03, Bajan — o g. 18.11, Flor ja­
nowicz — o g. 18.03. Dotychczas  przy­
było około 15 lotników.

PARYŻ Na lotnisku Orły wylądowa­
ło ogółem 24 maszyny na ogólną liczbę 
32 samolotów,  biorących udział  w Chal­
lenge^ .  Przybyli wszpscy zawodnicy z 
wyjątkiem Karpińskiego, o którego przy­
mus.  lędowaniu podamy później Po 
za lotnikiem włoskim Colombo wycofał 
się również z turnieju lotnik niemiecki 
Stein.

Otwarcie sesj i  
Rady Ligi Narodów.

GENEWA. Pó ł to ragodzinna ro z mo­
wa min.  Becka z min. Bar thou u w a ża ­
na jes t za najzdonioś lejszy  e v e n e m e n t  
p ierwszego dnia ob rad  genewskich.

O godz.  11 min.  Benesz  otworzył  
81-szą sesję Rady Ligi Narodów.  W o ­
bec dużej donios łości problemów,  c i ą ­
żących w a tm osfe rze  genewskie j ,  p o ­
rządek dzienny Rady wzbudził  tylko 
m ie rn e  za interesowanie .  — Spór  Boli- 
wji z Paragwajem,  sprawa handlu  o- 
p jum i międzyna ro dow ego  ins ty tu tu  
k inem atog ra f i czne go ni e  adołały odwró 
clć myśli  od da leko  poważnie jszych
1 bliższych nam  problemów.

Poufne  pos iedzen ie  Rady Ligi 
Narodów.

GENEWA. Wczoraj odbyło się pouf­
ne posiedzenie Rady Ligi. Zawodem dla 
świata politycznego był fakt, że na po­
siedzeniu tern nie poruszano sprawy 
wstąpienia ZSRR do Ligi Narodów.

S a m o rząd ow a  kom is ja  
kodyfikacyjna.

WARSZAWA. Ustawa o częściowej 
zmianie ustroju samorządu terytorjalne- 
go upoważni ła P. Prezydenta  R. P. do 
wydania jednolitych teks tów ustaw sa-

B. P.

KINO „EDEN11 Aleja 12
Na żądanie Publiczności,  wznawia- 
my — tylko na kilka dni najwesel 

szv najlepszy film polski

Pieśniarz Warszawy
W roli tytułowej

E U G E N J U S Z  B O D O
Nad program: Dodatki dźwiękowe.

TERESA z Bergmanów GROSMANOWI!
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, zm arła w Tru- 
skawcu dnia 7 września 1934 roku, przeżywszy lat 67.

O czem zawiadam ia ją  pogrążeni  w głębokim s m utku

Mąż, syn, s io s t r a  i Rodzina.
O dniu pogrzebu nas tąpi ą  o so b n e  zawiadomien ia .
Uprasza  się o n iesk ład an ie  kondolencyj .

Największa sensacja świata sport,
Niedzielny m ecz P o lsk a  — Niemcy.

WARSZAWA. Jak wiadomo, w dniu 
jutrzejszym odbędzie  się w Warszawie 
na Stadjonie Wojska Polskiego mecz 
piłki nożnej Polska — Niemcy, który 
wzbudzi ł n iebywałe zainteresowanie.  — 
Kierownictwo tego sensacyjnego meczu 
wybudowało dodatkowe trybuny oraz wy 
drukowało jeszcze 1,000 biletów. Wszyst­

kie bilety zostały już rozsprzedane.  — 
Tysiące zgłoszeń o bilety nie zostały 
uwzględnione wobec braku miejsc.

O olbrzymiem zainteresowaniu jakie 
wzbudziły powyższe zawody świadczy 
fakt, że z Niemiec przybywa na mecz 
kilkanaście pociągów popularnych

Straszliwe spustoszenia trąby wodnej.
SAN FRANCISCO Południową część 

zachodniego wybrzeża Stanów Zjedno­
czonych nawiedjfiła katas trofalna trąba 
wodna,  która w wielu miejscowościach 
wyrządziła olbrzymie spustoszenia.  — 
W Long Beach zniszczony został  do ­
szczętnie pomost do lądowania w por­
cie. Nadto wiele domów w porcie zos ta­
ło zalanych. Miejscami trąba wodna o- 
siągała wysokość 60 m.

Równocześnie katastrofalny tajfun na­
wiedził  północną część wyspy LuzonfFi- 
lipiny). Potworna wichura w ciągu kilku­
nastu sekund zmiotła z powierzchni zie 
mi setki bambusowych domków ludności 
tubylczej.  Również domy murowane zo­
stały silnie uszkodzone.  Trzy osoby zo­
stały zabi te od walących się drzew, oraz 
od spadających dachówek.

morządowych dla poszczególnych dziel ­
nic państwa. W celu podjęcia prac przy 
gotowawczych,  powołano do życia s p e ­
cjalną komisję samorządowych prac ko­
dyfikacyjnych przy depar tamencie  sam o­
rządowym Ministers twa Spraw Wewnę 
trznych. Zadaniem komisji jest  u s ta l e­
nie kierunku pracy i czuwanie nad 
zgodnością projektów kodyfikacyjnych z 
zakresem pełnomocnictw,  czuwanie nad 
jednoli tością wykładni prawnej i opinjo- 
wanie wątpl iwych kwestyj prawnych.

Nowy roz łam  w endecji.
WILNO. Tarcia w łonie wileńskiej 

endecj i  zaczynają na nowo odżywać. 
Według pogłosek ma nastąpić nowy roz 
łam.  Pierwszą iego jaskółką, jak twier­
dzą wtajemniczeni,  jest  ustąpienie,  a 
jak twierdzą inni, usunięcie ze stanowis 
ka sekretarza st ronnictwa p. Jurtgnikie- 
la Bezpośrednią przyczyną ustąpienia

p Jungnikiela miały być nieporozumie 
nia między nim, a grupą p. Piotra Kow 
naokiego, redaktora „Głosu Wileńskie­
go”. Dotychczasowy organ endecji,  
„Dziennik Wileński" ma przestać wkrót 
ce wychodzić,  a jego miejsce zajmie 
„Głos Wileński” .

Nowa sk a rg a  „Volksbundu“
KATOWICE. „Volksbund” wniósł do 

komisji  mieszanej  skargę, w której  s t a ­
wia za rzu t  dyrekcji  zakładów Hohenlo- 
he, że zwolnienie urzędników przeds ię ­
biorstwa nas tąpić miało dlatego, iż na­
leżeli do mniejszości niemieckiej .

Skarga Volksbundu niema podstaw, 
gdyż dyrekcja zakładów Hohenlohe,  
zmuszona była zamknąć kopalnię„Mąrks“ 
dla przeprowadzenia reorganizacji ,  i 
zwolniła część urzędników.

Nowa skarga Volksbundu jest dowo­
dem  wyzyskiwania przez tę  organizację 
prawa ochrony mniejszości.

Przed  nowemi wyborami.
samorządowemi.

WARSZAWA. Koła samorządowe O- 
czekują rozpisania w najbliższym czasie 
wyborów do Rad powiatowych w woje­
wództwach centralnych i wschodnich,  
w których przeprowadzone zostały w 
całości  wybory do organów samorządu 
gminnego.

W województwach zachodnich i po­
łudniowych, w których świeżo wprowa­
dzono gminy zbiorowe, należy oczeki­
wać rozpisania wyborów przedewszyst- 
kiem do Rad gromadzkich i gminnych'  
Wybory do Rad powiatowych na ob sza ­
rze tych wojewćdztwj jodbędą się w póź 
niejszym terminie.

Hrabia Potocki w  więzieniu .  
Francuscy dyrektorzy „Żyrardowa" 

dbają o swe żołądki
WARSZAWA. Hr. Henryk Potocki 

o którego aresztowaniu donosil iśmy 
wczoraj,  zos tał  przewieziony do więzie­
nia przy ul. Długiej w Warszawie.

Walne zebranie akcjonarjuszy „Źyrar 
dowa",  które miało się odbyć 10 b. m. 
zostało odwołane na czas  nieograni­
czony.

Podobno sędzia Demant  zamierza 
przeprowadzić jeszcze dalsze posunięcia.  
Dwaj senatorowie BB : Targowski i S o ­
bolewski, mają być na nowo przesłucha 
ni. Sprawą tą ma zająć się ponadto 
prezydjum klubu BB, ale będzie to 
dopiero po powrocie ministra Koca z 
Paryża.

Aresztowani dyrektorzy „Żyrardowa* 
którzy przebywają w więzieniu na Ra 
kowickiej, mają całkowite utrzymanie 
otrzymywać z jednej z restauracyj war­
szawskich.  Kuchnia ma być francuska,  
podobno nawet  z winem.

p U n o  „LUNA” I
68 : ,    88Dziś i dni nas tępn yc h mciesząca się zas łużon em  powo ^  

dzen iem  rozkoszna kom ed ja  ^

CS I BI I
z Franciszką Gaal

na czele.
W s o b o tę  8 i n iedzie lę  9 bm. 
początek seansów  o godzi­

nie 12 I pół w południe 
ostatni seans  o g. 9 I pół. w

Z zagadn ień  ideow o  « p rog ram ow ych  Związku  Polsk ie j  
Młodzieży Demokratycznej .

0 naszej przeszłości, teraźniejszości i przyszłości
(Szkic

Nasi poprzednicy ideologiczni (Orga­
nizacja Młodzieży Narodowej „Zarzewie”, 
„Filarecja*) stanowili  jedną z grup obo 
zu niepodległościowego.  Byli grupą 
szczególnie aktywną. Cechowała  ich 
przedewszystkiem rzecz  wspólna wszyst 
kim uczes tnikom ruchu niepodległościo­
wego, oraz n ieprzepar ta  dążność do 
wywalczenia narodowi polskiemu własne 
go bytu państwowego.  Chodzi ło tu o 
to, by Polak, jako członek narodu,  któ 
ry wnosił  swoiste wartości  do kultury 
ogólno ludzkiej,  mógł  rozmawiać z czło 
wiekiem innej narodowości  jako osoba 
równouprawniona,  mogąca się legitymo­
wać nietylko pewnym węzłem kultural­
nym, lecz także posiadaniem niewymu­
szonego obywatelstwa.  Jednakże  to 
nie była jedyna cecha naszych poprzed 
ników organizacyjnych. Wielu niepod­
ległościowcom wystarczyło samo wska­
zanie wywalczenia bytu państwowego. 
Abstrakcyjny mit  Polski niepodległej  
był dla nich dosta tecznem uzasadnie­
niem ich poczynań.
< Inaczej było z naszą organizacją.  
W założeniach swoich posiadała ona 
coś więcej.  Nie wystarczyła jej św iado­
mość walki o Polską — wogóle. Z przy 
sz lem Państwem Polskiem złączyła gru­
pa nasza konkretną t reść.  I tak zwią­
zała z niem nadzieję ziszczenia spra­
wiedliwego a postępowego ustroju spo­
łeczno gospodarczego.  Tu tkwi począ­
tek radyksl irmu naszego ruchu. Niewąt*

ogólny)
pllwie ówczesny radykalizm polski wy­
powiadał się w formach łagodnych. 
Wielki bowiem cel walk wolnościowych 
— odbudowania państwa — rzucał  cień 
na wszystko, co s tało  obok tego celu, 
lub poza nim.

Przeszłość naszego ruchu charakte 
ryzuje jeszcze jeden moment ,  który do 
dziś odgrywa rolę pierwszorzędną.  Szcze 
rze i bez przesady możemy stwierdzić,  
że tylko nasz ruch był uprawniony do 
głoszenia hasła: „Za wolność naszą i 
Waszą”.

Bowiem w programie walki o wol­
ność naszą pomieścil iśmy program walki 
O wolność tych grup, które miały współ 
żyć w ramach jednego państwa Imper 
jalizm był nam zawsze obcy. Obcą by­
ła nam również nietolerancja.  O tern 
przypomnieć warto, bo to jest wielki do 
kument  naszego wc-esnego i bardzo 
wszechst ronnego demokratyzmu.

*  *
*

Odzyskaliśmy wolność.  Polska we 
szła do społeczności  narodów jako jej 
równouprawniony członek. Z chwilą tą 
odpadł zasadniczy cel ruchu niepodle­
głościowego. Kto mógł zabierał  się do 
twórczej pracy nad ut rwaleniem bytu 
Polski, obserwując pierwsze fragmenty 
nowej rzeczywistości  państwowej.  Dla 
tych, którzy ruch niepodległościowy u- 
ważali za walkę nie o jakąbądź Polskę, 
ale o Polskę, postępowej  struktufy s p o ­

łeczno gospodarczej,  stało się wcześnie 
jasnem,  że układ stosunków państwo­
wych w pierwszych latach wolności nie 
idzie po linji tego postulatu.

Potrzeba stoczenia nowej walki oka­
zała się rzeczą nieuniknoną.  Stąd en ­
tuzjazm, z jakim przyjęliśmy Rewolucję 
Majową. Prze łom majowy miał  zapo­
czątkować dzieło przebudowy społeczno 
gospodarczej,  dzieło zakrojone na u j ę ­
cie żywotnych interesów polskiego świa 
ta pracy fizyoznej i umysłowej.  Dowo­
dzi tego wyczucie mas,  które nie zwle­
kając poszły za Marszałkiem. Dowodzi 
tego również rozmach i charakter  prac 
przedsięwziętych bezpośrednio po prze­
łomie.  Niewątpliwie leżało w intencji 
Twórcy Przełomu także usprawnienia 
machiny państwowej .  Lecz któżby 
mógł  przypuszczać,  że cel ten da się 
osiągnąć bez istotnej przebudowy nasze 
go życia społeczno - gospodarczego, w 
drodze drobnych przesunięć,  maleńkich 
reform. Los chciał  że dwóch zadań 
przełomu przebudowy społeczno gospo­
darczej  i usprawnienie machiny państwo 
wej zaczęto realizować drugie.

Pierwsze zadanie nie doczekało  się 
jeszcze realizacji,  jakkolwiek pamięta 
się o niem. Stojąc na gruncie ideolegji 
Przełomu Majowego, widzimy rolę swo­
ją w dokładaniu  wszelkich starań,  by 
to pierwsze jego zadanie mogło się 
zrealizować.

Zanim jednak przedstawię tę rolę 
zobrazuję pokrótce to co reprezentuje­
my jalto organizacja ideowa w chwili 
obecnej .  Jes t eśm y demokratami- Idea 
demokratyczna jest  nam najistotniej- 
szem wskazaniem postępku. I nie może 
być — zdaniem naszem — mowy o kry 
zysie demokracj i .  To, co zwykło się w

języku potocznym pochopnie określać 
mianem kryzysu demokracji ,  nie jest 
istocie kryzysem z form demokratycz 
nych. Przedewszystkiem stwierdzić trze 
ba, że idea demokratyczna nie znalazła 
jeszcze w praktyce pełnego zastoso- 
wania.

Równość wobec prawa, wolność po­
lityczna — to niewątpliwie ważne zdo­
bycze czasów naszych.

Lecz są to wartości i luzoryczne i to 
tak* długo niemi pozostaną,  aż nie doko 
na się demokratyzacji  gospodarczej i i 
socjalnej.  Głównie chodzi o demokra­
tyzację gospodarczą,  wiemy bowiem 
jak wielką rolę odgrywa dziś kapitał  w 
urabianiu opinji publicznej.  Więc pracu­
jemy w dziele uspołecznienia mas.

Jes teśmy przeciwnikami l iberalizmu 
gospodarczego.  Liberalizm nie doprowa­
dził do poczucia swobody działania, co i 

było intencją czystych jego ideologów, 
doprowadzi ł na tomiast  do bezprzykład- \ 
nego wyzysku pracy. Dając jednym po­
czucie nieokiełzanej swobody, wciągnął 
innych w odmęt  zatraty cech cz łowie­
czeństwa.  Liberalizm gosp. i polit. uczy- | 
ni państwo narzędziem do realizowania 
egoistycznych celów. Wielu zarzuca 
demokratyzmowi, że miast  podciągać 
masy do poziomu, reprezentowanego 
przez jednostki  najbardziej  intel igentne,  
pogrąża te jednostki  w niekulturalnej | 
masie.  Oczywiście przy nieodpowied- 
niem rozwikłaniu zagadnień praktycz- ■ 
nych tak być może Praktyka ustrojowa 
i społeczna demokracji  par lamentarnej 
wykazała nawet,  że tak niejednokrotnie 
bywało. Lecz tak być nic musi- Zależy i 
to od rozwiązania zagadnienia eli ty d e ­
mokratycznej .

c. d. n.). i
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K łam stw a  i intrygi.
WARSZAWA. Paryska  Ajencja „Ra- 

d j o ” ogłosi ła w dniu  5-ym bm. r z e k o ­
mo  z Warszawy p o c h o d z ą c ą  w ia dom oś ć
0 zam ie rz o n y ch  , w  na jb l iższym czas ie  
z m i a n a c h  w sk ł ad z ie  rządu  polskiego w 
związku z polską pol i tyką za g ra n i c zn ą ” .

Ajencja  „ I s k r a ” s twierdza ,  że lan so­
wana  przez  paryską  a ge nc j ę  pogłoska  
po zbawion a  jes t  wsze lk ich  po ds ta w  i na 
leży do  serj i  in t ryganckich  i t e nd e n c y j ­
nych  płotek,  roz pu sz czan yc h  o s t a tn io  
przez  pe w n e  koła prasowe f rancuskie.

Ile w ęg ia  w yw iez iem y  
do Austrji?

WARSZAWA. Rząd aus tr jack i  wy­
znaczył  kontyngenty  przywozu węgla do 
Aust rj i  we wrześn iu  w wysokośc i 105000 
tonn węgla.

W tej i lości  ma być  przywiez ione  z 
Polskiego Gó rnego  Ś ląska 64 800 tonn 
zaś z Dąbrowy Górniczej  14.000 tonn.  
Ogółem więc Polska  ma  dos ta rczyć  
Austrj i  we  wrześniu 78.000 tonn węgla
1 koksu.

Śledztwo w  s p r a w i e  p o znań ­
sk iego  „Kuer thena“ .

POZNAŃ.  Sp ra w a  wielkiego m o r d e r ­
cy kobiet ,  F r anc i szk a  Langego nie p r z e ­
s t a j e  a b s o r b o w a ć  opinji.  D och o d z e n ia  
pol icyjne ob e jm u ją  w tej chwili  cały t e ­
r en  Polsk i  i u jawnia ją  cod z ie nn ie  coraz  
to nowe s z czegó ły .  Wczora j  a r e s z to w a ­
ny zo s ta ł  E rn e s t  Kraus ,  kolega  syna i 
ró w no cześn ie  wspóln ika  mo rd e rc y  Bru 
nona .  A resz towan ie  na s t ąp i ł o  pod z a ­
r z u t e m  p rzechow yw an ia  p ien ię dzy ,  po­
c h o d z ą c y ch  z o b r a b o w a n i a  of ia r  L ange ­
go. Dalsze  ś le dz tw o w o b e c  og ro m n eg o  
m a t e r j a ł u  po trwa j e s z c z e  cona jmnie j  2 
mi e s ią ce .

Na tropie bestjaiskich  
bandytów.

KATOWICE.  Pościg policji  za sp raw  
c a m i  m o rd e r s t w a  r abunkow ego pod Ćwi 
kl icami  koło Pszczyny,  jakie wydarzyło 
się w ub. sobotę ,  t rwa n ieprz erwan ie

a ej. Policj i  zna n e  już są nazwiska  o- 
bu  sprawców napadu.  We wsi Przysze-  
wice, pow. Rybnik, a r e s z to w a n o  pe w n e ­
go osobnika ,  poc hodzą ceg o  z Ta rn o b rze  
ga, woi lwowskie.  L iczne  poszlaki  wska 
żują na  to,  że je s t  on jednym ze spraw 
ców tego napadu .  Ujęcie drugiego spraw 
cy jes t  kwest ją  na jb l iższego  czasu .

Ja k  wiadomo,  of ia rami  po t wornego  
n a p a d u  pod  Ćwiklicami byli: st.  post.
Pastel sk i ,  goniec  pocz towy ś. p. Karol 
Glowała  i gajowy ks. Pszczyńskiego
ś p. J ó z e f  Masny.  Post .  Pas te l sk i  w a l ­
czy ze śmierc ią ,  j es t  on częśc iowo  spa 
ra l iżowany i nie odzyska ł  do ty chczas  
przytomnośc i .

Przyczyna niepowodzenia roko­
wań sowiecko-amerykańskich.

WASZYNGTON.  Niepowodzenie  r o ­
kowań sowiecko-amerykańskich  w s p r a ­
wie d ługów przyp sać należy na leganiu  
Rosji  Sowieckiej  na przyznanie  jej po 
życzki  w wysokośc i  100 milj. doi. i u- 
ł a tw ień  kredytowych do tejże wysokoś­
ci P re z y d e n t  Rooseve lt  skłonny ma być 
d o  przyznania u ła twień kredytowych,  na
t n m i A c ł  1 irl -r i o  Id n i a n f i ZV C zk i  odlTISWlO.

- S t O W  o*

/

Ogromnie 
p r a k t y c z n y  _  

o b e c n i e  t a k ż e  w 
p o d r ę c z n y c h  m a ­

łych p a c z k a c h

.V .V .V

Duże sztuki czy małe- 
grube czy cienkie...
J e d n a k o w o  p ierze  je Radion, g d y ż  jesf 
środkiem j ak gd yb y  s tworzonym d o  pranio  
w s z ys tk ie go .  Płofno, w e łn a  i  baweTnct  
j e d w a b  sztuczny czy  naturalny,  batyst  
— o d p o w i e d n i o  uprane  Radionem,  stają  
się  czyste  w jednej  chwili i nie n i s z c z ą  

się  przyfem.

RADION
J E S T  U N I W E R S A L N Y M  Ś R O D K I E M

D O  P R A N I A
RP-16/34-

Kierownictwo Prywatnej 6-cio klasowej koedukacyjnej  
S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J

STANISŁAWY LIGĘZÓWNY
w  C z ę s t o c h o w i e ,  AJ. K ościuszki 8, Teł. 11-86 

p r z y jm u je  zap isy  dzieci  do  klas I, II, III, IV, V i VI.
Kance larja czynna c o d z i e n n i e  od godz.  9 — 12 i cd  15 — 19

uczę ników p a ń s twowych przysługują  znaczne  ulgi.Dziec iom

k r o n i k a c

y i  a* j  f c i i n i i  i u  - - - -

to m ia s t  udz ielenia  pożyczki

Tragiczny bankiet.
350 osób zatrutych.

L O S ANGE LES  Odbył  s ię  tu “ r ° ’
czysty ba nk ie t  z udz ia łem tysięcy 
fanów i rezerwis tów armji  aIT1®.rT . 
skiej, który zakończył  się w s Pos t >0 
giczny.  350 uczes tn ików obiodu 
się pot rawami .  S tan  5 był ^ r0
że odwiez iono  ich do szpital®'

Zuchwały napad  rabunkowy 
na b a n k —oczywiście  wAm ery

NOWY JORK.  Trzech  o d  s t ó p  
głów uzbro jonych  b e n d y 'ó w  °  
zu ch w a łe g o  n a p a d u  na bank  Pa/ , s i«nie 
w Lake  City, w południowej K® .
• u m k n ę ło  z ł u p e m  100.000 d°  w 
O pr uc y  tego  uprowadzil i  or>i leszC bnn . 
aucie,  w k tórym uc iekal i  dyrektor® 
ku  i kasjera.  , ,

O b a j  ci  g en t e lm an i ,  —  któryfcC- nVWa-
dyc i  s te roryzowal i  podc zas  wy®° J __
nia rabunku ka rab inami  maszyno' ' '6 j. 
musiel i  do ko nać  zupe łn ie  nie d o r°,  
nej  podróży 50  km. W okolicy bez 
n e j  zosta li  p rzez  bandytów por*jC

KALENDARZYK
N i e d z i e l ę  9 w r z e ś n i a .  S e r g j u s z a  P  W  
P o B i e d z i a ł e k  10 w r z e ś n i a .  Mikołaj®.  

W s c h ó d  s ł o ń c a  o g. 4,10. Z a c h ó d  o g. 18,12,

Nocne dyżury  a p t e k .
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  I A l e j a ,  

W i e l u ń s k a .  J 9
. .  ^  n o c y  z  n i e d z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k :  I I I  

A l e j a ,  N a r u t o w i c z a .

Na fronc ie  d ro ż y z n y  bez  zm ian .
Komisja s ta ty s ty czna  do  b adani a  zmian  
kosz tów  u t r z y m a n ia  wczora j  pod p r z e ­
w o d n ic tw e m  zas tę pcy  Inspekto ra  P r a c y  
Redłowskiego  us tal i ła ,  że koszt  u t r z y m a ­
nia rodz iny  robotn icze j  z 4 ch osób w 
c iągu  ubieg łego m ie s i ąca  nie u legła zu­
pe łn i e  żadnym zm ianom  w porównaniu 
z p o p rz e d n im  mie s ią cem

Przedawnien ie  długów. Doniosłą
z m ia nę  w spłac ie  długów wprowadzają  
za s to sowane  osta tn io przepisy  nowego 
kodeksu  o zobowiązaniach .  W myśl n o ­
wego kode ksu ,  okres  przedawnienia  dłu 
gów skrócony zos ta je  do lat 20. Dotych 
czas  pod rz ądam i  prawa Napoleona  obo 
wiązywało przedawnienie  30 letnie.

Tak długi  okres  ważnośc i  zobowią­
zań  okaza ł  się przeżytkiem,  w wielu bo 
w e m  wypadkach  n ie  było możl iwem

zbył  i były przez  mie jscowych kupców 
spec ja lnie wyróżniane ze względu na 
ich dobry  ga tune k  i sol idne wykonanie 
towaru.

Urlopy d la  s z e r e g o w y c h  żydów .
Zarz ą d ze n ie m  władz  wojskowych u d z ie ­
lane  bę dą  7. powodu przypada jących  w ----
przysz łym tygodniu  żydowskiego  Nowe-s^ kies t l 'y-

prak tykę  lekarską prowizji  od przep isy ­
wanych lekars tw tej  firmy.

W związku  z tern min is te r  opieki  
sp o łe czne j  wydał  do wyjewodów o kól ­
nik, w którym podkreś la  n iedo puszc za l ­
no ść  to le rowania  tego s t anu  rzeczy.  J e ­
dnocześn ie  min is te r  opieki  spo łeczne j  
po leca  wojewodom,  aby zwrócil i  baczną  
uwagę  na wszelkie prze jawy nielega lnej  
praktyki  lekarskiej ,  up rawi ane j  p rzez  
różnego  rodzaju  znachorów* z wielką 
szkodą  dla zdrowia publ icznego  i krzyw 
dą n ie zamożnych  wars tw ludnośc i.  W ra 
zie u jawnien ia  nadużyć  tego  rodza ju,  
na leży na tyc hm ias t  poc iągnąć  winnych 
do odpowiedzialnośc i  karnej .

Pierwszy „flve“ t o w a r z y s k i "  
sali res taurac j i  „Polonia" .  P o ł ą c z o ­
ne  pa t rona ty  przy g imn az jum  państw,  
im. H S ie n k ie w ic z a  u rządza ją  dziś,  w 
so bo tę  o godz.  17 „ five“ towarzyski  w 
r e s ta ur ac j i  „ P o l o n i a ”, po łączony z d a n ­
c ing iem przy d ź w ię ka ch  do bo ro we j  or-

go Roku urlopy św ią t e c z n e  dla s z e re g o ­
wych żydów.

Sklepy spożywcze,  
o tw a r t e  w n iedzie lę  do godz.  io.

Na skut ek  in te rwencj i  w Ministe r­
s twie  Sp raw  W e w nę t r zny ch  w sprawie  
zezwolenia  na o tw arc ie  sk lepów w n i e ­
dziele,  dnia 9, 29, i 30  bm.  przed  i pod 
czas  n a d c h o d z ą cy c h  świąt  żydowskich ,  
min is te rs two przychyln ie us t osunkowa ło  
się do z łożonego w tej  sprawie  m e m o r ­
iału i wys łało za rządzen ia  do  wszys t ­
kich wojewodó w i zezwala  s ię  na h a n ­
de l  po dc zas  wymienionych  n iedz ie l  w 
sk le pach  spożywczych  i m ię sn yc h  do 
godziny 10 rano.

m^?eJ es.tracia ur°d*onych w roku
I Od 23 50 lat .  Stosownie  do

za rz ądz en ia  Z arządu  Miejskiego m. Czę

Impreza  ta ma c h a r a k te r  sz czeg ó ln ie  
sympatyczny  ze względu  na  piękny cel,  
jaki jej p rzyświeca  po m oc  ubogiej  m ł o ­
dz ieży szkolnej

To też  spo dz ie wam y  się, że in ic jaty­
wa ta uwień czona  zos ta n i e  jakr raj lepszym 
sk u tk i em  i że wszyscy  ludz ie  dobr e j  
woli dadzą  sob ie  rendez-vous  w Po- 
[on j i“, gdzie sp ęd zą  kilka godz in  w” mi­
łe) a tm o s f e r z e  towarzyskie j  i z a r a z em  
spe łn ią  s z la c h e tn y  uczynek ,  p r z y c h o ­
d z ą c  z pom ocą  n i ezam o żn ej  młodz ieży .

ni© Dyio moziiwern ^ or*qau rue jsKiego m. Lze
u wodnien ie  d ługu zaciągniętego przed  s 0 °bowy,  wszyscy mężczyźni ,  u rodzeni  
t r zydz ie s to ma  laty. w roku 1914, o raz  w wieku od 23 do

Choroba dyr.  Duhamela.  W dniu 
wczora jszym w mieście  z a C i ę ł v  kurso­
wać sensacyjne  pogłoski ,  j akoby gene- 
a n y  yrek tor  fabryki  „Częs tochowian-  

_? » 1 Pr®zes Tow.  Śpiewaczego  „Lut- 
® P- E d m u n d  Duhamel ,  p rzebyw ają ­

cy Obecnie na ur lopie we Francji ,  uległ  
T2neniu wVPa<łkowi.

„> N [a Przyta c z ®my szczegółów tych po 
g ose , b rz mią cyc h  jak rozdz ia ł  s e n s a ­

mi0 ®/ powieści ,  s twierdzamy tylko ich
Ul ** bezpo(*s t aw ność.

> ed ług  o t rzyma nych  przez nas  wie-
dł-rnt^ ' r\  <J0 )̂rze po i nformo wanego źró 
dłf^ dyr  Duh am el  przed kilku dniami  b.

Zapadł  na zd r°wiu ,  lecz jest

t r z y m a 8ćhoer o b ę °  ° ^ a n i z i n  ? rze

c ip J t ik!?iW,Czkl po,skle  w Ameryce 
^ Powodzeniem. Według  

• M o m o l e .  Izby Handlowej Polsko Ame 
rykańskiei ,  rękawiczki  polski osiągnęły
T ie ? ? ,6 P3Wodzenie n ® rynkach SianówZjedno czonych .

H rh W , * Wi| ,Z k l‘ 2 te m  w ie le  f a b r y k  t 6 d r -
. • Za'T. °  s ,ę  Produkcją  rękawiczek,  

gdyz próbne  part je,  wys łane  do S ta nów  
Zjedno czon ych  odrazu  zna lazły szeroki

50 roku życia,  którzy do  sp isów poboro 
wych nie zgłosili  s ię i do sp isów tych  
m e  zostal i  wpisani ,  winni  zgłoszenie  to 
u s ku te czn ić  w ciągu  paźdz ie rn ika  i l is­
topa da  rb. w re fe rac ie  wojskowym,  Ma­
gist rat ,  oficyna, II p ię tro.  Obowiązani  
. s p ' su. m a fa się zg łaszać  z wydanemi  
im zaświadczeniami  o zgłoszeniu  się do 
re jes . rac j i  i z do k u m en ta m i ,  s twicrdza-  
jącemi  d a tę  i mie j sce  urodzenia ,  o raz  
wyznanie.  Osoby,  k tóre  nie dope łn ią  o- 

owiązku  zg łoszenia  się,  poc iągane  b ę ­
dą do odpowiedz ia lnośc i  karnej .

1 s tycznia  1935 reku spisy pobo  
rowych rocznika 1914 wyłożone będą  
przez 2 tygodnie w Za rządz ie  Miejskim 
do wglądu.  W tym czas ie  każdy poboro 
wy może,  wraz ie s twierdzenia  mylnego 
lub n iewłaśc iwego  spisu,  zwróc ić  s ię  
do r e f e r a tu  wojskowego o spros towanie 
ew. n ieśc is łośc i.

Walka z n ie lega lną  p rak ty k ą  
lekarską.

P r zepr ow adzon a  os ta tn io  rewizja ap­
tek ujawniła w jedne j  z a p t ek  na pro ­
wincji,  że pewna f irma, wyrabia jąca  spe 
cyfiki, udz ie la ła  za poś red n ic tw em  a u ­
tek  osobom ,  uprawiającym nielegalnie

Z a tw ie rd zo n e  przez  M in is terstw o  
W. R. i O. P. za Nr. 20902/18

ROCZNE KURSY HANDLOWE 
i PÓŁROCZNE BUCHALTERYJNE
z u w z g lę d n ie n ie m  Nauki o Sk a rb a w o śc i ,  
pod kierown. R. G e r m a n - S z u m a c h e r o w e j ,
rozp oczęty  na rok szkolny  1934-35 przyjm o­

w a n ie  zap isów  kandyd atów  (ek).
Kończącym w yda je  się św iadec tw a .

S łu c h a c z o m  po u k o ńczen iu  Kursów z wy­
nik iem  dobrym zapewnia s i ę  praktykę.  

Kancelaria C z ę s to c h o w a ,  ul. D ą b r o w s k ie ­
go  Nr. 11 m ieszk .  5, front, 11 piętro  

t e le fo n  22-75

tamże l-sza Szkoła Pisania na Maszynach
S łu c h a c z e  korzystają z ulg  ko le jow ych .

Adw okat

S. Wajntraub
przeprow adzi ł  s ię

na ulicę D ąb row sk iego  15 m. 4.

Lekarz-Dentysta

H. Lejzerowlcz
Kilińskiego 3 

P O W R Ó C I Ł .



4 „ 5 Ł O WO- Nr. 205.

Ofiary na pow odzian . Dyrekcja 
Państwowej Szkoły  Zawodowej Żeńskiej 
wolaciła za wrzesień  kwotę zł. 38 gr. 
40 na rzecz powodzian do biura Komi­
tetu Pomocy dla Powodzian. Prócz te ­
go za pośrednictwem  Banku Handlowe­
go w Warszawie —  oddział w C zęsto­
chow ie —  pracownicy dm ysłow i i fi­
zyczni fabr. „La Czenstochowienne"  
wpłacili za sierpień kwotę zł. 984 gr. 
34, oraz fabr. Papieru i Młyny w C zę­
s to ch o w ie  kw otę  zl. 69 gr. 71.

C zasowe p om ieszczen ie  Kursów 
Gimnazjalnych P N. S. W. Wykłady
na m iejscow ych  Kursach Gimnazjalnych  
prowadzonych przez Zarząd Koła Towa 
rzystwa N auczyc ie li  Szkół Średnich i 
W yższych odbywają s ię  do czasu  uzy­
skania now ego  lokalu przy 1 ej Alei nr. 
9  I piętro (Tow. Rzem.-Przem )

Nadmieniamy, iż Kursy powyższe kie­
rowane przez zasłużoną organizację nau­
czycielską, jedyne w C zęstochow ie po­
siadają zatwierdzenie wyższych władz  
szkolnych 1 jako jedna z komórek o- 
światowych zyskała zaufanie w sp o łe ­
czeństw ie .

Sunny Boys w „Savoju". Po d łu ż­
szej n ieobecności w C zęstochowie roz­
p o czę ła  sezon  jesienny znana orkiestra 
jazzowa pod kier. p. A Goldszajdera,  
co  dało  impuls tutejszej publiczności  
do wzmożonej frekwencji popularnej 
restauracji „Savoy”, zwłaszcza, że wspm  
niany zespół posiada w swoim bogatym  
repertuarze najnowsze przeboje sezonu  
oraz atrakcyjne szlagiery ostatnich fil 
mów dźwiękowych.

Kierownictwo Prywatnej 6-cio Klasowej Koedukacyjnej 
SZKOŁY POWSZECHNEJ

Zofji Wigurskiej - Folfasińskiej
w  Częstochowie ul. Staszica L. 10, telef. 16-12

W dalszym ciągu przyjmuje dzieci 
do wszystkich 6-ciu  k la s  oraz

Do P rz e d sz k o la  przyjmuje się dzieci od la t  3-ch.
Kancelarja czyn na  od godz.  10 do 12 i od 4 do 6.

Uwaga: Szkoia mieści się w obszernym, słonecznym lokalu, urządzonym nowocześ­
nie, posiada boisko do gier i zabaw, oraz własny ogród do użytku dzieci.

P R Z E D S Z K O L A .

Ś R E D N I A  S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A
im . STANISŁAWA MONIUSZKI
w C zęstochow ie, P iłsudsk iego  Nr. 19

przyjmuje zapisy na rok szkolny 1934-35 na Wydziały:
ORGANOWY, FORTEPIANOWY, SKRZYPCOWY i i n n e .

Dla uczniów nieza możny ch  specja lne  ulgi.
Kancelar ja  c zynna  codz iennie  od godz.  10 — 12 i od  14 — 16.

Olbrzymi napływ pątników
na uroczystość Narodzenia Najśw. Marii Panny.

WYSTAWĘ FIRANEK
kap, kołder i narzutek 

w firmie

I.Rząsiński
Aleja 29, telefon 13-17,

pros imy obejrzeć  9, 10 i 11 września.

Uroczystość Narodzenia Najśw. Marji 
Panny zgromadziła u stóp Jasnej Góry 
olbrzymie zastępy wiernych. Już od 
czwartku napływać poczęły poprzez 
wszystkie rogatki miasta l iczne kompa- 
nje w barwnych słrojach ludowych z 
orkiestrami. Między innemi przybyła 
pielgrzymka człoków  Zw. Katolików N ie ­
m ieckich  w P o lsce  w liczbie około ty­
siąca osób  z Odrzywoła, Żywca, Kal- 
warji, Woli Radziszowskiej, z Zagłębia  
i t. d. Przybyła również autobusami z

Wiednia reprezentacyjna pielgrzymka 
katolików austrjackich.

Dziś, w sobotę ,  o godz. 14.30 o d b ę ­
dzie się  na Jasnej Górze Droga Krzy­
żowa po wałach zakończona kazaniem  
przed szczytem , o godz. 16 tej —  Ró­
żaniec w Keplicy M. B., a o godz. 17-tej 
procesja Marjańska po wałach, poczem  
nabożeństwo wieczorne przed szczytem  
z kazaniem i z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu.

Nowy tunel kanalizacyjny w Częstochowie.

k a p e l u s z e

W tych dniach Zarząd Wodociągów  
i Kanalizacji wybudował nowy, z kolei 
4 ty w naszem  m ieśc ie  tunel kanaliza­
cyjny u wylotu ul P iastowskiej na Stra 
domiu.

Przechodzi on pod torem kolei Her­
by Kielce, od wylotu ul. Piastowskiej  
do ul. Rzeźnickiej.

Tunel zawiera rurę o średnicy 200  
milimetrów, doprowadzającą ścieki do

Stradomia, a w przyszłości i z Ostatnie  
go Grosza i innych pobliskich dzielnic  
do kolektora kanałowego w ul. Pierw­
szego  Maja

Budowa kanału stanowi doniosły  
krok naprzód w rozłożonem  na szereg  
lat dziele  uzdrowotnienia naszego mia­
sta, gdyż umożliwi skanalizowanie Stra­
domia, Zacisza i Ostatniego Grosza.

nież handlarz i w szczą ł  na tle konkuren  
cyjnem awanturę.

W pewnej chwili w rękach Kołodziej  
skiego błysnął nóż Radosz, wiedziony  
nieomylnym instynktem samoobrony, usi­
łow a ł odparować ręką c ię c ie  noża, zła 
pał za ostrze, m ocno zaciskając je w 
garści.

Skutek tego nieopatrznego chwytu  
był fatalny. Napastnik, w rękach którego 
pozostawał trzon noża, szarpnął go, prze 
cinając Radoszowi rękę niemal na dw o­
je, le cz  na widok zbroczonej krwią ręki 
nieszczęśliw ej ofiary, uląkł s ię  swego  
czynu i ratował s ię  ucieczką. Po chwili  
ujęty zosta ł jednak przez policję przy 
swoim straganie, dokąd schronił  s ię  
właśnie.

Rannego Radosza przewieziono do  
szpitala Najśw. Marji Panny, gdzie  le ­
karz s tw ierdził  c iężk ie  uszkodzenie  ręki, 
rozpłatanej niem al na dwoje.

Nowa p laców ka handlow a. Z n a­
ne z dobroci swych wyrobów zakłady  
mleczarskie „Agron” otworzyły w C zę­
s toch ow ie  swą placówkę przy ul. gen.  
Dąbkowskiego.

Nowa placówka zasługuje na jaknaj- 
bardziej gorące polecenie: klientela znaj 
dzie  tu wszystko, co nelezy do branży 
mleczarskiej w doskonłym gatunku i 
po cenach przystępnych.

Chorzy, cierpiący na różne dolegli­
wości powinni szczeg ó ln ie  zaiteresować  
s ię  mlekiem leczn iczem  Youghurt'a w g 
prof. Miecznikowa.

Stuprocentową gwarancję wysokich  
walorów wyrobów .A gronu” daje urzę­
dowe zaśw iadczenie  powiatowego leka­
rza weierynarji Augustyńskiego, który 
stwierdza, że przeróbka mleka ozbywa  
s ię  w „Agronie” w idealnej wprost czy- 
tości i że  samo mleko pochodzi od  
krów zdrowych, z obór ^czystych, pozo­
stających pod stałym jego nr.dzorem.

Przykry Incydent na placu jasnogórskim.
W w alce  z k o n k u re n te m  przec ią ł  r ę k ę  nożem.

PRACOWNIA SUKIEN
„ P A  N ' I “

A leja K o śc iu sz k i 28. Tel. 24-68.
Zaopa trzona została w najświeższe 
m o d e le  na sezon je s ien no  • z imowy.  
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .
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Wczoraj w ieczorem  na placu jasno­
górskim rozegrało s ię  krwawe zajście,  
które wywarło przygnębiające wrażenie  
na przyglądających s ię  gorszącemu wi­
dowisku pątnikach.

Oto w chwili, gdy plac wypełniony  
był zwartą ciżbą ludzką, do stojącego  
przed swym straganem 36 letn iego Jana 
Radosza (Zawodzie, ul. W spólna) pod­
szed ł  Józef Kołodziejski (Aleja 73) rów

E l ik s i r  d o  
z ę b ó w „Stomal"

L a k a r z a - D e n t y s t y  
M. R O Z E N O W I C Z A

d o s tać  m ożna w ap tekach  i sk ładach  
— — — a p t e c z n y c h — — |

G0ŁEM OKIEM.
O struganiu  warjatów, o sm utnej  
radości i o zaw od ow ym  związku  

nudystów  polskich
Ok re ś len ie :  „kiepski wa r ja t” ma

swoje g łębokie uzasadnienie ,  trzeba u- 
mieć  „s t rugać  w a r j a t a ” , bo  gdy się tej 
życiowej sztuki nie pos iada,  to już t ru­
d n o  — trzeba uchodzić  za człowieka 
normalnego,  co daiś bardzo ut rudnia 
życie.

&o kto dziś liczy się z cz łow iek iem  
norm al ny m ? Owszem obl icza go k a ż ­
dy urząd poda tkowy  i to tak d o k ład ­
nie, że nic mu na życie nie zo s taw ia ­
ją, a gdy się skarży,  to nazywają  go 
właśnie „kiepskim w a r ja t em .”

^Taki co umie ję tn ie  „s truga war j a­
ta , ma żywot uproszczony: l iczą się z 
nim, nie w ym aga ją  zbyt wiele,  nawet  
sam pan komornik  jest dlań uprzejmy,  
gdy zmuszony jes t złożyć mu urz ędo­
wą wizytę Takiemu wiele wypa da i 
na wiele taki pozwolić sobie może,  t a ­
kiego nikt nie drażni,  w przeciwień- 
s wie co  człowieka no rmalnego ,  które- 
go osoba drażni z reguły każdego u- 
rzędmka,  szczególnie skarbowego.

Zn am  osobiście,  takiego s t rugając e­
go z siebie warjata,  bardzo zresztą m i ­
łego i wesołego człowieka. Mimo to 
me radzę z nim pójść razem np. do 
urzędu p o d a tk o w e g o  prosić o prolon­
gatę  a ługu.  N>e to, żeby jego prośby 
nie uwzględnili  — owszem,  'każdy  u- 
rzędnik  przyjmie go uprzejmie ,  choć ­
by go skarbowa pasja ogarniała,  co 
zdarza mu się tylko wtedy,  gdy widzi 
in ter e sa nt a  w biurze w godzinach u- 
rzędowych.  Owszem,  jego załatwi, ale 
p o t e m  powetuje  swą przymusową u ­

prze jmość i wyrzuci ciebie za drzwi, 
czego za obrazę przyjmować nie na- 
leży, jako że to należy do przywilejów 
człowieka no rm al nego  i p ł acącego p o ­
datki — taki n ad d a te k  do podatków.  
Tajemnicą  powodzenia  m eg o  z n a jo m e ­
go jest  jeg o  książeczka wojskowa,  a w 
niej wypisana  uwaga:  zwolniony z sze­
regów,  jako nieodpowiedzia lny za swe 
czyny. To wszystko.  To mu otwiera 
wszystkie drogi,  zamyk a drogi redukcj i  
i egzekucji,  bo kto zechce  drażnić 
warjata? Właśnie  d latego nikt go też 
war ja tem nie nazywa,  a on, wszystkim 
od kiepskich warjatów wymyśla  i ma 
rację, bo kto zechce war ja ta  rozdrażnić? 
To on mnie przekonał ,  że m ożna  s o ­
bie życie wygodn ie  ułożyć,  jeżeli umie  
się mądrze  s t rugać  warjata,  a nie jest  
się kiepskim warjatem,  k tóry płaci wię 
cej niż zarabia i k tóremu s łusznie w y­
myślają j wyrzucają go-za  drzwi.

Wesołe  życie! Otóż to. Nigdy jak 
teraz niebyło tyle wesołości w narodzie.  
Bo to od w czesnego  ranka do późnej  
nocy śpiew tylko słychać i muzykę.  W 
ciągu jedneg o  tylko dnia wysłuchałem 
koncer tu  pięciu orkiest r podwórzowych,  
s iedm iu  aryj operowych w wyk onaniu  
tyluż śp iew a ków  podwórzowych,  d w u ­
nas tu  „p r zeb o jó w ” rewjowych w w y ­
k o n an iu  ze spo łów rewelersów p o d w ó ­
rzowych,  trzy występy  katarynkowe,  
trzy widowiska podwórzowe magiczno- 
g imnastyczne,  j ed en  monolog popu la r­
nego  ulubieńca  częs tochowskie j  publicz 
ności podwórzowej,  który s t ruga w a r ­
jata pod sym pat ycznym  pseudon im em  
„H a n d e le k ”. W międzyczas ie,  od godz.  
6.30 (Pieśń ..Kiedy r a n n e ”.,, lekcja qi- 
mnastyki  itd.) do  gode.  23 ej („ży­
czymy wszystkim dobrej  nocy i przy­
p o m i n a m y  o uziemianiu  an ten  .)

wyło z s i edmiu okien s iedem różnego 
kal ibru g łośników radjowych.

Czy przed wojną  było tak wesoło,  
tyle muzyki  i tyle śpiewu? Włosi? N e ­
apol,  śp iewa jące  mias to? I Włosi i ich 
Neapol  już n am  nie za imponują .  G nas 
każde mias to  jes t śpiewające,  każde 
podwórko  i każdy człowiek śpiewający 
wesoło  choć głodno i goło.

Żeby to tylko ci: urząd skarbowy 
jak ci zaśpiewa o wymiarze  pod a tk u ,  
to ci oko zbieleje! ft kamienicznik  k o ­
morne,  a kup iec  ceny! ..

Trudno, t rzeba  przyznać,  że jes t u 
nas źle, że jest bezrobocie ,  że t rudno  
żyć, ale na nudę  na rzekać  nie m o ż e ­
my, choć do nudystów z konieczności  
każdy z nas  należy i do  bractwa ś w ię ­
tego tureckiego,  który tern się o d r ó ż ­
niał od  nas, że byn ajm niej  gołym nie 
chadzał .

W ftngiji istnieją związki nudystów,  
czyli ludzi, k tórych stać na przyzwoi te 
ubrania  i d la tego chcą chadzać  ni e­
przyzwoicie nago,  tak jak my, k tórych 
n ies tać  na przyzwoite ubrania,  chc ie ­
l ibyśmy nie chadzać nago.  Te angi e l ­
skie związki nudys tyczne noszą p iękne 
nazwy:  „Narodowy Związek Słońca i 
P ow ie t rz a”, „Liga L o to su ”, „T ow arzy ­
s two kąpieli  s łonecznych.” itd

Nasz narodowy nudyzm jest  do tąd 
nie zorganizowany.  Warto,  by o tern 
pomyśleć:  urzędy podatkowe,  właści ­
ciele n ieruchomości ,  nasi kapi tal iści  
nap ewno  przyszliby społeczeństwu z 
p o m o cą  w organizowaniu  związków 
polskich nag us ów tak, że angielscy 
golasy  przes tałyby nam imponować.  
To byłby najliczniejszy związek zaw o­
dowy rzeczywistych nudystów.

Os ta teczn ie  zupełnie  najgorzej  j e s z ­
cze nie jest. 1 u nas  ludzie robili d o ­

bre in teresa ,  choć jakie, teg o dziś j es z­
cze do opinji  publ icznej  podać nie m o ­
gę ze względu na dobro śledztwa,  
zwłaszcza,  że tak uczynki dobre  jak i 
dobre  interesy zawsze kiedyś  na wierzch 
wypłyną.  Zostawiam ten  t e m a t  do na j ­
bliższej okazji jako,  że przysłowie p o ­
ucza, że okazja czyni człowieka. . .  b o ­
gatym,  a cierpl iwością i pracą  ludzie 
mają tk i  t racą,  kto zaś pracuje  i dokra-  
da, t em u  Pan Bóg dopom aga.

Okazja  czyni cz łowieka bogatym,  
choć są jeszcze tacy,  którzy twierdzą,  
że p ieniądze  ieżą na ulicy. Trzeba się 
tylko schylić i podn ieść  je.

Był m o m e n t ,  że ja s am  wierzyłem 
w to, gdy dost rzegłem leżącą  na c h o ­
dniku sre brną  pięciozłotówkę. O czy­
wiście podn ios łem ją i byłem kiepski m 
war ja tem ,  żem to uozynił.  Znaleźne to 
kosztowało  mnie  ca łe  dwadzieśc ia  zło­
tych: p ięciozłotówka była f»łszywa, a 
ten  który ją podrzuci ł  zagroził mi, że 
jeżeli  mu nie d am  dwadzieśc ia  złotych, 
to oskarży mnie  o puszczanie w obieg 
fałszywych pieniędzy.  Co miałem robić, 
da ł em  mu 20 złotych i tę fałszywą 
pięciozłotówkę i poszedłem za n im krok 
w krok, by oddać  go w ręce p ierwsze ­
go n a p o tk a n e g o  pol icjanta Ale częs to 
łatwiej  znaleźć fałszywą pięc iozłotówkę 
niż napo tkać  policjanta.  Przeto nie o d ­
d a ł e m  oszus ta  w ręce  sprawiedl iwości ,  
na tomias t  on spotkał  swego przyjaciela 
i wsDÓlnemi si łami  obili mn ie  ile wla­
zło. ft gdy podnios łem krzyk, zjawił się 
pol icjant  i opisał  mnie  w pro tokule  za 
zakłócenie  spokoju publ icznego.

Oczywiście karę zapłacę,  bo nies tać  
mnie  na o d s iad y w an ie  aresztu,  w któ  
rvm u t rz ym an ie  dzienne kosztu je  1 zł. 
W d o m u  to wynies ie  taniej .

Ja.
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Żona z drugiej ręki i Biały Wódz -- dziś w „Atfanticu".
Ci, k tórzy  złożyli ofiary 

na  dożyw ian ie  biednych dzieci.
Wykaz firm i osób , która złożyły  o- 

iiary w czasie  od 1|2 —  1*9 r. b. na 
«kcję dożywiania dzieci bezrobotnych,  
Prowadzoną przez Związek Pracy O by­
w ateli Kobiet Zrzeszenie  pow. w Czę* 
Stochowie:

Bank Handlowy w Warszawie Oddz. 
W C zęstochow ie  — zł. 20, S. P. T. B o­
gucki, dyrektor B. P. —  zł. 20, p. dyr. 
Certoux Martial —  zł. 25, p. Czerwiń­
ska Anna —  15, dr. Finkelsztajn Józef

zł. 3, dr. Franke Alfred — zł. 15, 
Olinerowa Stefanja — zł. 2.50, B. p. 
plikson Jan. m ecenas —  zł. 15, Fabry­
ka Gnaszyńskiej Manufaktury— zł. 150, 
P- inż. Cz. Gniewiński — zł. 12, p. Gra­
bowska Zofja —  zł. 15, Huta Często­
chowa —  zł. 200, dr. Jabłoński Wł. —  
fł- 50, p. Jasińska Józefa — zł. 10, p. 
Karwińska —  Kaczmarska Walerja —  
*Ł 10, p. Fr Kociołek —  zł. 15, Komun. 
Kasa O szczędn. pow. częst .  —  zł. 75, 
P Kochnowa Aleksandra —  z ł  3, T wo 
Naftowe „Limanowa" Od. Częst. —  zł. 
25, p. Mackiewiczówna Halina —  zł 6, 
P- dr. Markowicz Zygmunt —  zł. 18, 
p. Miller, Inspektor Straży Granicznej—  
z ł .  60, Orłowski Zygmunt —  zł. 5, p. 
dyr. Wł. Płodowski —  zł, 6. p. Rozeno  
w icz  Michał, dentysta — zł 5 Wytwór 
Pia Trykotarzy .Runo" —  zł. 25, p. 
Myszkowski Aleksander— zł. 15, Restau­
racja „Savoy“ - zł. 20, dr. Siciarz Wi­
told — zł. 4, p. S oczek  Kazimierz —  
zł.  15, p. Sojka Leon — zł. 15, p. dr. 
Stawnicki Wojciech — zł. 35, S tow a­
rzyszenie  Soożyw ców  „Jedność" got. 
— zł 136,80, w żywn. 13 20 —  zł. 150, 
p. dr. Szaniawski P aw eł — zł 10, p. 
Switalski Klemens, sędzia  —  zł 25, p. 
J. Weksler —  zł. 50, p. Wolbergowa  
Z° f7  25 ° g 6*em zł- 1.169 50

. O. K. składa serdeczne podzię-  
wszystkim łaskawym ofiarodaw-

»  dniu Tb „‘T n  r° 7'">czę,a s‘i
>“ •  « • * »  dzieci
ry przyjmuje sekretarjat Z. P. O. K. ul. 
N- Panny Marji 19 od godz. 9 ej do 13-ej 
i od 16-ej do 18 ej.

Strzeleckie m istrzostw a  pow ia­
tu . Szósty dzień zawodów strzeleckich  
ńie przyniósł zmian na czołowych miej­
scach. Mimo bardzo silnej konkurencji
i powiększonej liczbie stanowisk do 2, 
tylko trzy wyniki wybijają s ię  nad po­
ziom przeciętny: Musik Z. (PPW .) o s ią ­
gnął 95 pkt. Słobodzian S tefsn  (Zw. 
Strzel.) — 93 pkt. oraz Szpigel Jan 
(KPW) —  92 pkt.

Na stanowiskach strzeleckich oraz 
dla Komisji Sędziowskiej urządził Korni 
tet namioty dla ochrony przed ew entu­
alnym deszczem . W zawodach bierze u- 
dział przeciętnie 120 zawodników dzień 
*tiz, co świadczy dosadnie d' popularnoś

tych zawodów

O d p i s .

Z A Ś  w i a d c z e n i e . 
N i n i e j s z e m  z a ś w i a d c z a m ,  i ż  mleko  __ ____  d o s t a r c z a n e

do Z a k ł . M l e c z a r s k i e g o  , ,AgronM w C z ę s t o c h o w i e ,  p o ­
c h o d z i  od krów z dr owyc h ,  b a da n yc h  p r z e z e m n i e ,  z o-  
b ó r  c z y s t y c h ,  b ę d ą c y c h  pod s t a ł y m  moim nadzorem,  
j a k  r ó wn i e ż  m l e c z a r n i a ,  w k t ó r e j  p r z e r ó b k a  mleka  
odbywa s i ę  we wzorowej  c z y s t o ś c i ,  w myśl  Rozp.  
M i n i s t r . z d n i a  2 4 / 1 1 1 . 3 3  r. Dz.U.R.P. Nr. 19. poz.  128.
m. C z ę s t o c h o w a  
dn . 8 / V I I I . 1934.

Opłata stem ­
plowa 5 zlot.

P ieczęć  
pow. lek. wet. 
star. C zęsto­
chowskiego.

( —)  B r .  A ugustyński, 
pow. l e k . w e t .

„ A  G R 0 N”ZAKŁADY —
MLECZARSKIE

Częstochowa, ul. Gen. D ąbkow skiego 8-10, Tel. 14-29.
P o l e c a j ą  ze  s w y c h  z a k ł a d ó w :

ŚMIETANĘ KREMOWĄ — ŚMIETANKĘ SŁODKĄ — MLEKO 
LECZNICZE YOGHURT’A w-g p rof. Miecznikowa -  ŚMIETANĘ 
KWAŚNĄ -  MASŁO ŚMIETANKOWE WYBOROWE -  MLEKO 
NA MIARĘ -  KEFIR —  MLEKO WYBOROW E W  BUTELKACH 

°  pełnym procencie tłuszczu.
W s z y s t k i e  p r z e t w o r y  m l e c z n e  w y r a b i a n e  s ą  p o d  n a d z o r e m  p o w .  l ek.  
w e t .  Dr .  Br.  A U G U S T Y Ń S K I E G O ,  j a k  ś w i a d c z y  o t e r n  z a m i e s z c z o n e

w y ż e j  z a ś w i a d c z e n i e .

Konfiskata i spalenie transportu ryb z Gdyni.
Onegdaj do C zęstochow y nadszedł  

znaczny transport ryb morskich z Gdy­
ni. Lecz nie sądzone im było dostać się  
na patelnię i co za tern idzie  do żołąd­
ków ludzkich.

Na sz częśc ie  w ładze kolejowe ude­
rzone zostały n iesam ow ic ie  przykrym 
zapachem, dobywającym się ze skrzy­
ni, zakwestjonowały cały transport i nie 
zw łoczn ie  zawiadomiły o tern miejski 
w ydział zdrowia.

Na dworzec kolejowy przybył naczel 
nik wydziału zdrowia dr. Szaykowski i 
miejski lekarz weterynarji Chmurko, któ­
rzy stwierdzili, że ryby znajdują się w 
stanie dość  daleko posuniętego roz­
kładu

Wobec tego cały transport skiero­
wany został do rzeźni miejskiej i tam 
uleg ł  spaleniu w specjalnie przeznaczo­
nym do tego kotle^

Złodzieje częstochowscy oa gościnnych występach w Piotrkowie.
Jeden  z nich p o d aw ał  s ię  za Am erykanina.

W dniu wczorajszym do mieszkania  
p. Marji Pawlak w Piotrkowie (S ło w a c­
kiego 57) zakradł się  złodziej, który u- 
siłował okraść mieszkanie podczas n ie ­
obecnośc i  domowników.

Eskapada złodzieja okazała się  dlań

swemu 5 letniemu synkowi wezwać po­
mocy przez otwarte okno

Złodziej widząc, że sytuacja jego 
jest „niewygodna” chciał s ię  ulotnić. 
Dzielna kobieta krzykiem pokrzyżowała 
plany nieproszonego gościa. Jednakże

nieszczęśliw ą, albowiem p P. zbyt w cze wszystkie jej zabiegi okazały się  bezce-
śnie wróciła do domu. Ku swemu prze­
rażeniu zastała drzwi mieszkania otwar­
te, a w sypialni zaś zauważyła jakiegoś 
jegomościa, który manipulował przy bie 
liźnierce.

Niewiasta w szczęła  alarm i poleciła

Ogłoszenie o przetargu
n a  dostawę artykułów ż y w n o ś c io w y c h  

dla Zakładów M ie jsk ic h .
Z a r z ą d  M ie j s k i  w C z ę s t o c h o w i e  o g ł a s z a  p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y  

n a  d o s t a w ę  d la  Z a k ł a d ó w  'Miej skich a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i  w i l oś c i a ch
m i e s i ę c z n y c h :  ‘ „ „

C h l e b a  o k o ł o  4 0 0 0 —  kg.
Bułek „ 1000.—  „

1.
2 .
3.
4.
5.

M i ę s a 1 4 0 0 . - -
Ma s ła ,  s ł o n i n y  600  —  „
M l e k a  p e ł n o  w 60 0 0  —  litr.

6 Z i e m n i a k ó w  j e d n o r a z o w o  5 0 0 . — m et ró w .
P r ó c z  z i e m n i a k ó w  a r t y k u ł y  n i e  b e d ą  m a g a z y n o w a n e ,  l ecz  d o ­

s t a r c z a n e  d o  5 u r ó ż n y c h  m ie j s c  p o ł o ż o n y c h  w m i e ś c i e  C z ę s t o c h o w i e
c o d z i e n n i e  p r z e z  d o s t a w c ę .

P i e r w s z e ń s t w o  m a j ą  p r o d u c e n c i ,  n a s t ę p n i e  k o l e j n o  s p ó ł d z i e l n i e  
h a n d l o w e ,  z r z e s z e n i a  g o s p o d a r c z e  i p r y w a t n i  p r z e d s i ę b i o r c y

Termin d o s t a w y  r o c z n y  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1934 r o k u  d o  30  
w r z e ś n i a  1935 r o k u  O f e r t y  w z a p i e c z ę t o w a n y c h  k o p e r t a c h  z n a g ł ó w ­
k i e m  „ o f e r t y  n a  a r t y k u ł y  ż y w n o ś c i o w e  , s k ł a d a ć  n a l e ż y  w W y d z i a l e  
Z d r o w i a  i O p i e k i  S p o ł e c z n e j  (ni. D ą b r o w s k i e g o  14) d o  d n i a  22 w r z e ś n i a  
w g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h .  W a d j u m  w i n n o  b y c  z ł o ż o n e  w Kas i e  M i e j ­
sk i e j  w w y s o k o ś c i  20 0 .—  z ł o ty ch .

O t w a r c i e  k o p e r t  o d b ę d z i e  s i ę  w o b e c n o ś c i  K omis j i  i O f e r e n t ó w  
d n i a  25  w r z e ś n i a  r .b.  o g o d z i n i e  12 e j  w W y d z i a l e  Zd r .  . O p .  S po ł .  —

t y m c z . P R E Z Y D E N T  MIASTA

( — ) 1 MACKIEWICZ.
C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  4 w r z e ś n i a  1934 roku .

lowe, albowiem złodziej -  atletycznej  
budowy odepchnął p. P. i pobiegł wzdłuż  
korytarza.

Dochodzenie  ustaliło, że  owym n ie ­
fortunnym złodziejem był niejaki Wac­
ław Jefimczuk z Częstochowy, ucieki­
nier z Rosji Sowieckiej, który w Piotr­
kowie podawał się  za Amerykanina.

Na marginesie tej kradzieży trzeba 
zaznaczyć, że  ostatnio w Piotrkowie do­
konano licznych kradzieży i pomimo u- 
silnych poszukiwań sprawcy nie zostali  
ujęci.

Najprawdopodobniej sprawcami tych 
kradzieży był Jefimczuk oraz ujęty po 
kilku godzinach przez policję piotrkow­
ską jego wspólnik, pochodzący rów­
nież z Częstochowy, niejaki Edward 
Badura.

Obaj aresztowani obchodzili m iesz­
kania zamożnych rodzin w Piotrkowie, 
gdzie podawali s ię  za agentów różnych 
firm, proponując kupno perfum i tp. Byli 
oni zaw sze  przyzwoicie ubrani, wobec  
czego nie m ogło paść podejrzenie, iż 
sprawcami system atycznych okradań 
mieszkań są dwaj osobnicy elegancko  
ubrani.

jechał na gościnne występy do okolicz­
nych miasteczek. W domu pozostał 20 
letni syn jego Abram ! pewnego piękne  
go dnia, nie mając ani grosza przy du­
szy, sprzedał zajętą szafę, nie licząc się  
z surową literą prawne

Wiadomo bowiem, że głodnemu, gdy 
chodzi o nasycenie żołądka, obojętne  
są jakiekolwiek subtelności prawa.

Wczoraj Abram Rozenbaum stanął  
przed sądem  grodzkim. Sprawą rozpo­
znawał sędzia  grodzki Kursa, protokuł 
posiedzenia prowadził urzędnik sądowy  
OlbrOmski, w charakterze oskarżyciela  
posiłkowego występował adw. Gitler.

Sąd skazał oskarżonego na 3 miesią  
ce  aresztu z zaw ieszeniem  wykonania 
wyroku na przeciąg lat pięciu.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 4 ym dniu ciągnienia  

4 ej klasy 30 Loterji Państwowej g łów ­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 20,000 na nr. 65301.
Zł. 15,000 na nr. 29720.
Zł. 10,000 na n ry : 33528 137624.
Zł. 5 ,000 na nry: 1431 72629
Zł. 2 000 na n-ry: 1145 3125 6913  

15701 29516 32207 33531 59346 68268  
69114 78965 95872 98167 113676130000  
130801 136329 138526 151273 154527  
157135 158187 158863 165803.

Zł. 1.000 na n-ry: 5886 11252 16082  
16392 22039 23321 29535 32715 47135  
47401 48628 53857 58024 71625 73760  
73992 74190 77912 86193 88493 93280  
94769 105299 105769 111771 115154  
115460 117754 120460 123406 125517  
136597 137143 150660 153872- 155401 
161048 167834 168197 169914.

II.
Zł 150.000 na n-ry: 61369
Zł. 15,000 na n-ry: 144020.
Zł. I0 000 na nr.: 121611.
Zł. 5 ,000 na n-ry: 4870 7450 17689  

34335 48639 116467 140856.
Zł. 2,000 na n-ry: 574 2751 18474  

18748 37921 43152 48441 53720 63845  
64443 74191 74488114065 115576 122515  
124771 138669 143346 149331 149802  
159001 166364 169383.

Zł. 1.000 na n ry : 9171 10518 32997  
35788 40950 45738 54361 55188 64603  
67328 69145 72089 72774 74638 80526  
86778 97051 99184 100197 109455116921  
126112 125321 127494 136481 136427  
139201 143188 143552 144235 144437  
152170 154319 160556 160477 161587  
161934.

Niebywała okazja
J e s z c z e  k i l k a  p ł a c y  d o  s p r z e d a n i a  

n a  d ł u g o t e r m i n o w e  r a t y  p o  20  zł. 
k a ż d a  m i e s i ę c z n i e .

N a b y w c a  p o  w p ł a c e n i u  p i e r w s z e j  
r a t y  w c h o d z i  w p o s i a d a n i e  p la c u .

K a ż d y  p la c  o b e j m u j e  p r z e s t r z e n i  
o d  8 0 0  — 1000  m t r .  kw

P l a n y  o g l ą d a ć  m o ż n a  w b i u r z e  
p. R o g a c z a  w C z ę s t o c h o w i e  p rzy  ul.  
P a n n y  Mar j i  Nr.  46  i t a m ż e  u d z i e l a  
s i ę  b l i ż s z y c h  w i a d o m o ś c i .

Sprzedaż zajętej szafy . W d o­
mu przy ul. Nadr/ecznej 74 należącym  
do Szvji Essiga, mieszkał ubogi katary­
niarz Rozenbaum wraz z liczną rodziną. 
A że obecne czasy kryzysowe nie tsprzy 
jają Muzom wogóle, nie czyniąc wyjąt­
ku dla Muzy podwórkowej, więc nic 
dziwnego, że Rozenbaum coraz bardziej 
zalegał z komernem i wreszcie  d o cze ­
kał sięwizyty komornika, który mu za­
jął ruchomości.

Wkrótce potem stary Rozenbaum wy

D o akt Nr. Km. 33-33.

Obwieszczenie.
Komornik S ąd u  G ro d zk ieg o w  C z ęs to ch o  

w ie  r ew iru  I l l-go  J. Kossek, za m ieszk a ły  
w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  u l icy  W a sz y n g to n a  
Nr. 42, na za sa d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, ż e  w  dniu 17 w r z e ś n ia  1934 r. od g o d z .  13 
o d b ęd z ie  s i ę  l icy tac ia  publiczna r u c h o m o ­
ści na placu P io tr a  K otasa, w  K ulejach , gm .  
W ę g lo w ic e ;  a m ia n o w ic ie :  d om u d r e w n ia ­
n e g o  na ro z b ió r k ę ,  o s z a c o w a n e g o  na łą c z ­
ną su m ę zł.  600, k tóre  m o żn a  og lądać w  
dniu licytacji w  m ie jsc u  sp rze d a ży ,  ’ w c z a -  
sie  w y ż e j  o zn a czon y m .

Częstochowa,  dnia 20 s i e r p n ia  1934 r.
Do akt Nr. Km 1148-33.

Obwieszczenie.
Kom ornik S ąd u  G io d z k ie g o  w  C z ę s to ­

c h o w a  rew iru  III-go, J. K o sse k ,  z a m ie s z ­
ka ły  w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  ul. W a sz y n g to n a  
Nr. 42, na z a s a d z ie  artykułu  602 K. P .  C. 
o b w ie sz c z a ,  ż e  w  dniu 20 w r z e ś n ia  1934 
roku, od go d z .  10 o d b ę d z ie  s ię  licytacja pub  
l iczn a  ruchom ości w  lokalu  Jana Ż e l e c h o w ­
sk ie g o  w  C z ę s to c h o w ie  przy  u l icy  A u g u sty  
na Nr. 23, a m ia n o w ic ie  m e b l i ,  k la czy ,  
bryczk i i u p r z ę ż y ,  o sza c o w a n y ch  na łączną’ 
su m ę zł. 1020, k tóre m ożn a  og ląd ać  w  dniu  
l i cy tacj i  w  m ie jsc u  sp r z e d a ż y  w  c za s ie  w y  
ż e j  o z n aczo n ym .

C z ęs to ch o w a ,  dnia 28 sierpnia  1934 roku.
Komornik:  J ó z e f  K o s s e k .
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Wspaniały sukces Fiatów
w Niemczech.

W  dniu 22 ub. m. odbyły się w 
Niem czech na dystansie 2000 kilom e­
trów w ie lk ie  zawody przy udziale 603 
samochodów.

W  kategorji do 1000 cm 3 startow a­
ły pom iędzy 184 w ozam i różnych m a­
rek samochodowych, również włoskie  
Fiaty.

Pierwszy z wozów, który przybył 
na m etę w Baden Badwn był Fiat 508 
prowadzony przez pp. B igalke —  V. 
Tippelsbach, osiągając wspaniałą szyb 
kość średnią 83,4 kl. godz.

Następne kolejne 3 wozy, które  
przybyły na m etę były również F iaty  
508.

Sukces Fiatów  508 wyraził się w 
zdobyciu 16 złotych m edaii (pierwsze 
m iejsca) i 1 bronzowego m edalu (trze ­
cie miejsce).

Z tygodniowego zebrania ZPMD.
Wczoraj odbyło się tygodniowe zebranie 
Związku Polskiej M łodzieży Dem okra­
tycznej, na którem wygłoszony został 
referat n. t. „Przebudowa ustroju spo­
łecznego*. W referacie tym poruszono 
wszelkie związane z przebudową ustro­
ju społecznego zagadnienia i wytyczono 
drogi, wiodące do zrealizowania tego nie 
zmiernie doniosłego zamierzenia, co po­
łożyłoby wreszcie kres kryzyzowi, który 
jest wynikiem ustroju kapitalistycznego 
i jego bezplanowości. Do przebudowy 
tego u s t r -o j u ZPM D . d ą ż y  
drogą ewolucji.

W dyskusji, jaka się następnie wy­
wiązała, brali udział prawie wszyscy ze­
brani. Dyskusja była bardzo ożywiona. 
Na tern zebranie zamknięto, wyznacza- 
czając następne na środę, 12 go b. m., 
godz. 18.30.

Z Teatru Kameralnego. We wczo­
rajszym numerze „S łow a” w wzmiance 
Teatru Kameralnego zakradł się błąd  
drukarski. —  Wydrukowano mianowicie 
błędnie datę uroczystego otwarcia se­
zonu teatralnego, przesuwając ją na 
18 b. m.

Kierownictwo zaznacza i prosi o pod­
kreślenie, że term in uroczystej inaugu­
racji sezonu 1934/35 ustalony został na 
dzień 15 września b. r. na godz. 20 tą.

Csibi. Bezsprzecznie „Csibi* wy­
świetlany obecnie w kino „Luna” należy 
do najlepszych film ów sezonu. P ierw ­
szorzędna gra, bajeczna wystawa, brze­
mienne humorem sytuacje a przedew- 
szystkiem niezrównana pełna uroku i 
subtelnego kom izmu gra Franciszki Gaal 
—  a wszystko to razem wzięte złożyło  
się na bajeczną całość, która decyduje
0 dtugotrwałem  powodzeniu tego film u. 
Zresztą film  ,,C sibi” zdobył już rekord 
pow odzenia—  tłum y spieszą do „Luny”.

„Pieśniarz Warszawy". Poraź dru­
gi powrócił na ekran k ino-teatru ,,Eden“,
1 jak za pierwszym razem tak i teraz  
ściąga do „E d e n u ” zwolenników napraw  
dę dobrego film u, bo „Pieśniarz W ar­
szaw y” z Eugenjuszem Bodo w roli ty­
tułowej, jest film em  nietylko dobrym, 
lecz świetnym i porywającym. To naj­
lepsza kom edja polskiej produkcj.

Tragikomiczne zajście w ochron
Ce. Do pewnej ochronki w okolicach 
Jasnej Góry niepostrzeżenie zakradł się 
jakiś żebrak w wieku lat 60 i szczęśli-

3 złote m iesięcznie  składki
w

TOWARZYSTWIE UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE

„VITA i KRAKOWSKIE" S.A.
W  W ARSZAW IE, UL. JASNA 6 

W  KATOWICACH, UL. POCZTOWA 6.

p r z y n i o s ą  T w e j  r o d z i n i e  
l u b  T o b i e  s a m e m u

Ż ą d a jc ie
prospektów ! o k o f o  zł. 1500.-
JEDYNE W  CZĘSTOCHOWIE, posiadające za tw ierdzen ie  K ura to rjum  O. S. K. 

rozp. z dn ia  25. IX. 1933 r. N° II. 20242/33.

Kursy Gimnazjalne T. N. S. W.
(Z arządu  Koła T o w arzys tw a  Nauczycieli Szkół W yższych i Średnich)

przygo tow u ją  eks ternów  z zakresu m ater ja łu  od 4-ch, 6-ciu, oraz 7 - iu— 8-iu 
klas g im naz ja lnych  (matura). N auka w godzinach w ieczornych.

K ie row n ic tw o kursów przy jm u je  wpisy, A le ja  W olnośc i 17 (Loka i L ig i M orsk ie j) 
w godzinach od 15-ej do 16-ej.

Kursy po lecone dla pp. urzędn ików  i w o jskow ych.

M am  zaszczyt z a w ia d o m ić  Sz. Panie, iż z d n ie m  8 września b .r. o tw ie ra m

|| Salon Mód „JADWIGA” II |
11 przy ul. Najśw. Marji Panny Nr. 30, w podwórzu, l i

Polecam na sezon bież. na jśw ieższe m od e le  po cenach nader p rzys tępnych .

wie trafiwszy na porę podwieczorkową, 
skorzystał z chwilowej nieobecności star 
szych osób i zręcznie odegrał następu­
jącą komedję.

„Czy widzicie, dzieci, jakie czerwone 
mam oczy. Uciekajcie, bo za chwilę bę­
dę się w ściekał” .

Tej zapowiedzi towarzyszyły konwul 
syjne skurcze twarzy, które istotnie nie 
zwiastowały nic dobrego.

Wystraszone na dobre dzieci roz­
pierzchły się, jak stado spłoszonych ku­
ropatw, pozostawiając na pastwę goś­
cia podwieczorek.

Epilog łatwo odgadnąć: żebrak oczy 
wiście nie dostał ataku wścieklizny, a 
najspokojniej w świecie zgarnął do wor 
ka kilkadziesiąt bułek i wyszedł na u li­
cę i zmieszał się z gęstym tłumem prze 
chodniów.

Sprytny oszust
zdemaskowany na Jasnej Górze.

Niejaki W ładysław Gogol-Nasilowski 
od dłuższego czasu często nadsyłał do 
zakonu na Jasnej Górze listy, przedsta 
wiając w nich dotychczasowe życie w 
tragicznych barwach. Tw ierdził, że po­
chodzi ze znanej rosyjskiej rodziny ary­
stokratycznej i obecnie znajduje się w 
skrajnej nędzy. Gogol Nasiłowski kajał 
się i błagał O. O. Paulinów o przyjęcie 
go do nowicjatu. Wobec tego. że kore 
spondencje od Gogola b. często przy­
chodziły iautor ich stale powtarzał 
swe próby o przyjście go do Zakonu, 
Ojcowie polecili mu wkońcu przybyć na

K I E R O W N I C T W O  P R Z E D S Z K O L A

S tan is ław y L i g ę z ó w n y
w Częstochowie, Al. KościuszRi 8. T e l. 11-86 

przyjmuje zapisy dzieci od lat 3-ch.
Kance la r ja  czynna co d z ie n n ie  od godz. 9 — 12 i od 15 —  19. 
D z iec iom  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  p rzys ługu ją  znaczne u lg i.

Z A W I A D A M I A M
P. T. Pub liczność , że z d n ie m  1 w rześn ia  zosta ł o tw a r ty

m agazyn  fo rte p ia n ó w  I p ian in
znane j i najs tarsze j w kra ju  fa b ry k i

S. B e t t i n g  i S-ka
KU PNO !!

kier. A. P0R0S.

Z f lM I f tN f i l !  

iii Aleja 61, tel. 10-57
SPRZEDflZ ! !

BETTING i S ka.

Jasną Górę dla osobistego przedstawie­
nia się przeorowi.

Gogol przybył niezwłocznie. Przeor 
O. Dom inik Zienkowski przyjął go z 
wielką ostrożnością, wypytując gorące­
go zwolennika zakonu szczegółowo o 
jego przeszłość. W czasie rozmowy 
zbliżył się do przyszłego nowicjusza 
proboszcz z Warszawy, ks. Perzyna i 
słysząc, że ten podaje się za Go 
gol - Nasiłowskiego zwrócił się doń 
oburzony i przypomniał mu wspólną 
bytność w seminarjum duchownem w 
Krakowie si»ąd rzekomy Gogol, jako N i­
kodem Księżopolski został wydalony za 
oszustwo.

Zdenerwowany oszust nie znalazł na 
to odpowiedzi. Powiadomiono niezwło­
cznie policję, która Księżopolskiego —  
tak brzmi prawdziwe nazwisko oszus­
ta —  zaprosiła do komisarjatu, gdzie 
przyznał się, że znalazłszy dokumenty 
na nazwisko Gogola, chętnie podszył 
się pod nazwisko syna wielkiego pisa­
rza rosyjskiego, przyczem udawał, że 
przeszedł na katolicyzm i chce wstąpić 
do Zakonu, do czego czuje specjalne 
powołanie.

Sprytnego oszusta osadzono narazie 
w areszcie, policja zaś prowadzi ener 
giczne dochodzenie dla ustalenia, w ja ­
kim celu Księżopolski chciał dostać się 
do Zakonu. Istnieje przypuszczenie, że 
jest on członkiem jakiejś szajki złodziej 
skiej, która po ewentualnem zdobyciu 
przez Księżopolskiego zaufania O. O. 
Paulinów, miała zamiar, po długich i 
starannych przygotowaniach, okraść Ja­
sną Górę. Oczywiście, są to tylko przy­
puszczenia.

Pożar w pracowni dentystycz­
nej. W p ra cow n i den tys tyczne j lekarza 
d e n ty s ty  M icha ła  Gre jn ieca , w ydarzy ł 
się wczora j nas tępu jący  w ypadek :

W  czasie g o tow an ia  sztucznych zą- 
bów  zapali ła  się maszynka sp iry tusow a. 
O g ień  o b ją ł  z n iezw yk łą  szybkośc ią  
zna jdu jące  się w pob liżu  m aszyny i a- 
pa ra ty  den tys tyczne  oraz zęby sztucz­
ne, k tó re  sp a l i ły  się. O g ień , k tó ry  g ro ­
ził  rozszerzeniem się, został przez d o ­
m o w n ik ó w  ugaszony. S tra ty  wynoszą 
300G zł. W y p a d k u  z ludźm i,  na szczęś­
cie n ie było.

Za 10 złotych
trw a ła  o n d u la c ja  parow a nowoczes 

nym  apa ra tem  k a n a d y js k im  
na każde  w łosy

Salon fryzjerski p.f. „R0YAL“
w łaśc ic ie l  H. LEW I 

Tel. 25-77. Aleja 14
(d a w n ie j  m le cza rn ia  , ,H E L E N f l “ )

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w ol. oddz. ch irurg , 
f lk a d e m ji S tom ato log icznej w W arszaw ie.

Przyjmuje od godz. 9 —  1 i od 3 —  7. 
ul. N. Panny Marjl 21. Tel. 18-94.

| W a  s e z o n  b ieżąsy  nad esz ły  w e łn y  do ro
bót, rę czn ych  w yro b u  „ T r ó jk ą t  w  K o -  

l e “ A llarta  i inne. S p rzed aż  deta l iczna, c e ­
ny fabryczne. W y tw ó r n ia  T ry k o ta rz y  A .  
W arszaw sk i,  A le ja  6
I J J a p n o  s t a r e  do sprzedan ia ,  t r e g e r  

3 60x16. Wiadomość: ul. M ostowa 11, 
gospodarz.

^A D ^M S kT .
— Z walnego zjazdu delegatów 

kół Zw. Rezerwistów. W dniu 2 b .m . 
w sali Rady M iejskiej odbył się walny 
zjazd delegatów Kół Związku Rezerw i­
stów powiatu radomszczańskiego. Zebra  
nie zaszczycili swą obecnością p.p. w i-  
cestarosta Fibich, komisarz miasta W ła­
dysław Landecki, komendant P. K. U. 
m jr. Wyciołkowski, przedstawiciele brat* 
mich organizacyj Związku Legionistów  
Polskich, Związku Peowiaków, Zw iązku  
InWalidówjr Związku Oficerów Rezerwy, 
Związku b. W ięźniów Politycznych, Zw. 
żydów uczestników walk o niepodległość  
Polski oraz prezes okręgowy *Z . R. p , 
Piątkowski

Punktualnie o godz. 11.30 stanął przy 
stole prezydjałnym p. Antoni R zeźnicki, 
prezes i komendant Koła Z. R. Radom­
sko miasta, który w pierwszym rzędzie  
przyczynił się do zorganizowania zjazdu. 
Zagaił on zebranie powitaniem przyby­
łych na zjazd gości, poczem wygłosił 
krótkie, lecz treściwe przemówienie.

Następnie zaprosił do prezydjum ja ­
ko przewodniczącego p. komisarza Lan- 
deckiego, który z kolei powołał na a- 
sesorów nacz. Maksymiljana Kozłowskie­
go i Ludwika Warwasińskiego, na sekre­
tarza p. Leona Kmiecia, poczem przy­
stąpiono do wypełnienia porządku dzien­
nego.

Z w ielkiem  zainteresowaniem wy­
słuchano świetnie opracowanego refera­
tu prezesa okręgowego z Łodzi p. P iąt­
kowskiego o celach i zadaniach Zw ią­
zku Rezerwistów.

Po referacie przystąpiono do wybo­
rów zarządu powiatowego Z. R. z w yni­
kiem następującym: dr. Stefan Barylski—  
prezes, nacz. Maksymiljan Kozłowski i 
M ichał Nowicki —  wice prezesi p An­
toni Rzeźnicki —  sekretarz (niezależnie  
od tego pozostaje na stanowisku preze­
sa i komendanta Koła m iejskiego), Fe­
liks Sztajnert —  skarbnik, p. Stanisław  
Kaurzel —  referent wychowania obywa­
telskiego, p. Walery Lis — referent pra­
cy i opieki, Czesław Stępień —  członek  
zarządu.

Do komisji rew izyjnej weszli pp. kom. 
Władysław Landecki — przewodniczący, 
inż. Stefan Lis, Czesław Doria Denna- 
łowicz, Stefan Gruchot, Czesław D łu ­
bak —  jako członkowie komisji.

Na zakończenie zebrania p. kom. 
Landecki w pięknych słowach podzięko­
wał wszystkim za przybycie, nawołując 
do dalszej wytężonej pracy w szeregach 
Z. R dia dobra Państwa, poczem zapro­
sił do wzięcia udziału w koleżeńskim  
obiedzie.

Obiad zgromadził przy stole około j 
50 osób odbył się w (restauracji p. 
Kwaśniewskiego w bardzo m iłym  i ser­
decznym nastroju.

■%

P o w a g i ś w ia ta  le k a rs k ie g o  s tw ie rd z iły ,  te
15% chorób powstaje i  powodu obstrukcji.
C h o ry  z o lq d e k  |e s t g tó w n g  p rz y c z y n a  p o ­
w s ta w a n ia  n a jro z m a its z y c h  c h o ró b .—z a n ie ­
c z yszcza  k re w  I tw o rz y  z łq  o rz e m ia n e
m a te r ii .

X I Q & A  Z GÓU HARCU
D - r a  L A U E R A

ja k  to  s tw ie rd z il i  w y b itn i le k a rz e . sq Id e a l­
n ym  ir o d k ie m  d la  u z d ro w ie n ia  to tq d k o ,  
u s u w a jq  o b s tru k c ję , sa ła g o d n y m  iro d k łe m  
p rz e c z y s z c z a jq c y m , u ła tw ia ja  fu n k c ję  o r g a ­
n ó w  t r a w ie n ia ,  w z m c c n ia ja  o rg a n iz m  I oo* 
b u d z a jq  a p e ty t  4

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ro LAUERA
u s u w a jq  c ie rp ie n ia  w ą t ro b y , n e re k , k a m ie n i 
ż ó łc io w y c h , c i e r p i e n i o  h e m o r o i d a l n e .  
r e u m a t y z m  I o r t r e t y z m .
C e n a  p u d e lk a  Z ł.  1 .5 0 :  p o d w ó |n e  p u d e łk o  Z ł .  2 . 5 0  
S p rz e d e *  w  a p te k a c h  i  d ro q e r ja c h  ( s k ł.  a p te c z n y c h . )



Radjo, a ludzie starsi.W i a d o m o ś c i  r i d j o w e.
Tydzień radjowy dzieci 

i młodzieży .
od 9 do 19 września .

B a r w n e  i żywe o pow ia daa ie  dla 
dz ieci  w n i edz ie lę  o godz .  16.46 o b e j ­
mu je  opowiadanie  Z y g m u n t a  N os ko w ­
sk ie g o  p. t .  „P o d  b ł ę k i t n e m  niebem 
Kal i forn j i " ,  w k t ó r e m  auto r ,  nawiązują c  
do zawodów s p o r t o w y c h  w Los  An ge ­
les,  p o ru s z a  k w e s t j ę  s z la c h e tn e g o  współ  
zaw o d n ic tw a  w t u r n i e j a c h  m i ę d z y n a r o ­
dowych,  k t ó r e  winny  być wolne  od 
wsz e lk ie g o  uczuc ia  zazdrośc i ,  p oszcze­
gó ln yc h  nacyj ,  a r acze j  s ta no w ić  po­
winny  o przy j aźn i  m iędzy  narodami ,  
łącząc j e  we wspó lny m e n tu z ja z m ie  
c z y s t e j  ide i  — doskona łe go  spo r tu .  O 
godz .  18.45 prof.  Biedrzycki  mówić  b ę ­
dzie o życiu młodzieży.

W poniedz ia łek  inż. Z y g m u n t  Kac- 
prowski  wygłos i  o godz .  13.45 pogadau  
kę „P om ów im y  o s z k o le ”. W e  w t o r e k
0 godz .  12.45 s p o t k a j ą  s ię  na jmłodsi  
s łuc hacze  w audycji  rad jo we j  z wie lc - 
rna p ięknemi  melodjami m a z o w i e c k i m i  
oraz  c iekawemi  opowiadaniami  o Ma­
zowszu.  Musiała tchnąć  wese le m zaw ­
sze t a  nasza  p ia sz czy s t a  Ziemia  Mazo- 
wiecka,  kiedy j e j  m ia n em  zos ta ł  o c h r z ­
czony n a jp ię k n ie j s z y  i pe łen  życ ia  t a ­
n iec polski  — Mazur.  Na te j  u r o d z a j ­
ne j  ziemi z łoc is tych  pól i ko lor owych 
łąk z rodz i ła  s ię  n ie je d n a  p iose nka ,  tes-  
kl iwa,  lub wesoła ,  o po wiada jąc a  o tern, 
j t k  to na Mazowszu życ ie  km iot kom 
płynie .  P o g a d a n k a  ta,  u rozm aicona  pio 
se nk am i  i m u zy k ą  w y k o n an a  będz ie  
przez  zespół  Niny Mańsk ie j  W środę  
t r a n s m i t o w a n e  będz i e  ze Lwow a c i e k a ­
we opowiadanie  „L e sz e k  —  P a r y ż  i 
cza rny  k o t ” . Nie jedno  dz iecko p r z e l e ­
wało g o rące  łzy po s t r a c ie  u lub ionego  
p ie ska  lub kota  i u rządza ło  im p o g r z e b  
gdz ie ś  w o g ró d k u  pod j a b ło n ią  czy gru  
rzą.  Nie w szys tk ie  dz ieci  wiedzą ,  że 
w P a ry ż u  i s t n i e j e  pr awdz iwy c m en ta r z  
dla tyc h  czw oro no żnych  w ie rnych  to wa  
rzyszy  człowieka.  O tym właśn ie  omen 
ta rzu  opowie  małym s łuchaczom dr.  Ka 
zol Kle in.  N as tęp n ie ,  aby ułatwić t r u ­
dy swym s łuchaczom Po ls k i e  rad jo  n a ­
daje w c z w a r t e k  o godz in i e  12.10 weso 
ły i mi ły o b ra zek  o tern,  „Jak  Se bas t ja  
nek nauczył  s ię  tabl iczk i mnożen ia " .  
P o ga da nk i  te j  powinny w szy s tk  e dzie­
ci wys łuchać ,  aby z rozumia ły y ,  że nie 
tak t r u d n o  j e s t  z ap am ię tać ,  iż dwa r a ­
zy dwa j e s t  cz te ry ,  j ak k o lw iek  tab l ic z­
ka mno żeni a  p r z e d s ta w ia  s ię dla na 
szych  ma lus ińsk ich  j a k  g ę s t y  i c iemny 
l*s, k t ó r e g o  p rz e b rn ą ć  nie  można.  Wresz  
cie w sobo tę  15 w rześn ia  o godz .  16.30 
t r a n s m i t o w a n e  będz ie  ze L w ow a  s łu­
chowisko  „ P i - n o k i o “ op raco w an e  podług  
powieśc i  C o l l o d i e g o .  S t a ry  s t o l a r z  A n ­
ton i  w y s t r u g a ł  z d r zew a  kuk ie łkę ,  któ* 
r ą  nazwa ł  „ P i - n o k i o “ . Ku j e g o  w i e l k i e ­
mu zdz iwieniu la lka  ożyła .  P r z y g o d y  
tego ,  o b d a rzon ego  n ie zw yk ły m  s p r y t e m
1 dowoipe jm Pi -nokla ,  zac iekawią  wszys t  
k ich  m ałych  ra d jo s łu c h a c zy .  D z i e j e  ma  
łego  Pi  nokia ,  k t ó r y  w y k r ę c a ł  s ię  od 
szkoły,  za k a r ę  zos tał  osłem i pokazy­
wany był  w cyrku  jako  osobl iwość,  
t r z y m a ć  bę dą  w napięc iu  uw agę  m ło do ­
c ianego  a u d y to r ju m  do końca  te go  z a j ­
m uj ącego  s łuchowiska .

Tydzień radjowy polskiego rolnika.
od 9 do 15 września .

W związku  z w y s t a w ą  włókienniczą  
k t ó r a  odbędz ie  s ię  we  Lwowie  podczas  
T a rg ó w  Wschodnich ,  wygłos i  P- H e le na  
W ols ka  w n i edz ie lę  o godz .  15-ej za j ­
m u ją c ą  p r e l e k c j ę  o p r z e m y ś l a  In ia r  
sk im p. t .  „Na k r o ś n i e ń s k i c h  k ro sn ach .  
Krosno,  to n a jd a w n ie js z y  i na jw iększy  
na  P odka rpac iu  o ś ro d e k  up rawy lnu i do 
m ow ego  p rz e m y sł u  tka ck iego .  Za  cza­
sów a u s t r ja c k lo h  k r o ś n ie ń s k ie  tkac two 
In ia r sk ie  mus ia ło  walczyć  z szykanami  
W ie dn ia  oraz  s i ln ą  k o n k u r e n c j ą  p r z e ­
mysłu  c zesk ie go .  W o jn a  zadała  ró wn ież  
s z e r e g  c iosów ta m te j s z y m  tkaczom.  W 
wolne j R zeczy p o sp o l i te j  s to su nk i  zmie ­
n ia ją  s ię  na lepsz e .  W K r o ś n i e  w ybu­
dowano p r z ę d z a l n i ę  lnu,  k t ó r a  w y tw a ­
rz a  t y g o d n io w o  około 8.000 kim. p r z ę ­
dzy ln i ane j ,  czynione  8ą rów ni eż  s ta ra -  
ran i a ,  by u r ucho m ić  t k a l n i ę  m ec h a n ic z ­
ną. Obecnie  p rawie  w każdym domu 
k ro śn i e ń sk im  s to i  w a r s z t a t  tkacki ,  ogó­
łem p ra c u je  649 kr o s i en .  W i n t e r e s ie  
zwa lczan ia  bezrobocia  i w i n t e r e s i e  po­
l i tyk i  g o s p o d a r c z e j  P a ń s t w a  leży.  by 
p r a c a  na k ro śn ie ń sk ic h  k ro snach  była

P o w ie d z ia n o  k i e d y ś  rz ecz  mądrą :  
„Żadnych  zmian w życiu s t a ru sz k ó w .  
To samo mias to ,  to samo m ie sz k a n ie  i 
pokój.  Nie odb ie ra ć  im mebl i ,  z k t ór e-  
mi s ię  zżyli ,  n ie c h  będz ie  t a  sa ma  s t a ­
ra  s łużąca ,  ża dny ch  wyjazdów i p r z e ­
prow a d z e k .  T ylko  w te dy  może  im być 
w życ iu  możl iwie  na j l e p ie j" .

To prawda .
Niezmienność  —  j a k  sp o k o jn a  o liwa  

—  dobr ze  k o n s e r w u je  żywotność .  O s t r e  
ta r c ia  z młodą  r z e czyw is to śc ią ,  to nie 
na  s t a r e  siły.  Z waru n k iem  jed nak ,  aby 
w t e m  n a jb a rd z ie j  k o n s e r w a t y w n i e  pły- 
nącem  życiu o t w i e r a ć  od czasu  do c z a ­
su okno.

Rad jo  jeBt  d la  n i ch  te m  ok nem  na  
świa t .  Mowa tu z r e s z t ą  o s ta ro śc i  p raw  
dziwej,  a nie  o tych ,  k t ó r y c h  zac iek ła  
mł odość  u ś m ie c h a  s ię  i p r o s t u j e  z w y ­
c ięsko pod o i ężarem  cor az  to nowych 
lat .  Ci, g ię tc y  i e n e rg ic zn i  go n ią  ra ze m  
z młodymi  bez tc hu  po d rog ach  życ io ­
wych,  aż do na g łe g o  p o tk n i ę c i a  —  
śmierc i .  J e s t  t a k a  młodość  lud zka  z i e ­
lon a  do końca  i świeża ,  z w y ją tk ie m  
sp r a w  e r o t y c z n y c h  d o s t ę p n a  w s z y s t k i e ­
mu. Każdy czas,  n a w e t  nowy, j e s t  ich 
w ła snym  caasem,  n i e k ie d y  epoka  s t a r y c h  
fo tograf i j  w dz iw aczny ch  s t ro ja c h .  Ci 
z r e s z t ą  sami  s i ę g n ą  po rad jo .

Dla  ludzi  j e d n a k  o in te le kc ie  i do­
g a s a j ą c y m  układz ie  f i zycz nych  si ł  o 
s to pn io w em  k u rc ze n iu  s ię  myś l i  i uczuć 
n ie r az  manjacko  uczepionych  p rz e sz ło ś ­
ci, mi e j sc e  w życiu zna le źć  j e s t  bardzo  
t rudno .

WłaBna r o d z in a  s t a j e  s ię  z d n ia  na 
dz ień  obca, r ó w ie ś n ik ó w  sz u k a  s ię  c o ­
raz  częśc ie j  na c m e n ta r z ac h .  W o t o c z e ­
niu j e s t  s ię  b a la s te m ,  z jawiska ,  nowe 
z jawisk a  życ ia  p r z e p ł y w a j ą  zda leka ,  
g łosy  z da rzeń  są n ieme  i nic n ie  mówią  
g łu c h n ą c y m  uszom. Nie  ż y j e  s ię  razem,  
nie p rz echo dz i  s to pn io w o  faz, d l a te g o  
zmiany  obyczajowośc i ,  d o s t r z e ż o n e  j a ­
sk rawo i n ag l e ,  r ażą ,  j a k  o s t r e  świa t ło.

S t ąd  walka  z o to czeni em i n i e z a d o ­
wolen ie  ze świata.

Radjo  j e s t  l ek iem i p oc ie chą  dla s ta  
ry ch .  Ono r a tu je ,  ono t r z y m a  p r z y  ż y ­
ciu,  ono w to życ ie ,  od k t ó r e g o b y  s ię  
dawno odeszło,  w p ro w a d z a ,  j a k  m a g n e s  
c iągnąoy  nanowo.  N ie je d e n  w pojęc iu  
s t a r s z y c h  kant ,  w r zeczy w is to śc i  s t a j e  
się dz ięk i  rad ju ,  dz ięki  s to pn io w em u 
wnikaniu  w pr z y c z y n y  i w p r z e b i e g  
z jawiska ,  n a t u r a l n ą  faią życ iową.

Nie z g o rs z y  j u ż  now ocz esna  p io s e n ­
ka, skoro  uszy wzwyczai ły s ię  do je j  
ry tm u ,  skoro  związa ły  s ię  z n i ą  własne  
p r z e ż y c i a  my ś lo we  podczas  s łuchania .  
Nie zadziwi  ja k i ś  p r z e w r ó t  obycza jowy,  
sk o ro  w od czy ta ch  i d y s k u s j a c h  na t e n  
te m a t  pozna ło s ię  co konie cznoś ć  i p r a ­
wo, pod k t ó r e g o  nakazem po w s ta ł  i 
t r w a .  L i t e r a t u r a  nie z jeży  s ię  w ro g ą  
obcośc ią  sko ro  s ię  dzieło a na l iz ow ane

coraz  i n t e n s y w n i e j s z a .  O godz .  15 25, 
j a k  zwykl e  p. S tan i s ła w  P r u s - W i ś n i e w -  
ski  omówi w „ P r z e g l ą d z i e  r y n k ó w  p r o ­
duktów  r o ln z c h " ,  s p ra w y  n a j ż y w o t n i e j ­
sze  dla  r o ln ik ów  t. j ,  ce ny  i m oż l iw oś ­
ci zbytu  n a j w a ż n ie j s z y ch  p łodów r o l ­
nych.  O godz .  15.45 p. E d m u n d  B ła sz ­
czyk wygłos i  p o g a d a n k ę  p. t .  „Sa dow ­
nic two na  w łą sn e  po t r z e b y ,  a s a d o w ­
ni c tw o h a n d l o w e " .  W b ież ącym  t y g o d ­
niu w sz y s t k i e  audy c je  dla  ro ln ików roz 
poczynać  s ię b ę d ą  o godz .  18-ej .  I t ak  
w po n ie d z i a ł e k  i ś ro d ę  „ P o c z t o w ą  
s k r z y n k ę  ro ln iczą*  omówi inż. Wacław 
J a r k o w s k i ,  we  w to rek  „Wiadom ośc i  
r o l n i c z e ”, w c z w a r t e k  „ P o g a d a n k a  r o l ­
n ic za  d la  młodz ieży  w i e j s k i e j " ,  w p ią ­
t e k  prof .  Ja n  K ło sk a  wy gł os i  odczyt  
„Nowiny  l e ś n e " ,  w re s z c ie  w so bo tę  
t r a n s m i t o w a n y  bę d z ie  z W i l n a  „ P r z e ­
g l ąd  ro ln ic ze j  p r a s y  k r a j o w e j  i z a g r a ­
n ic zne j" ,  k tó ry  wygłosi  inż.  Ni ew od ni ­
czański .

Najżywotniejsze hipotezy 
naukowe.

Ży je m y  wśród oceanu  z jawisk ,  w ży 
oiu k t ó r y c h  zw yc ię ska  myś l  ludzka  n i g ­
dy nie k a p i t u lu je .  Aby je  w sz y s t k i e  
w y ja śn ić  zm uszen i  j e s t e ś m y  do u s t a l e ­
n ia  h ip o t ez  lub pr aw  o p a r t y c h  na  s po ­
s t r z e ż e n i a c h ,  fak ta ch  i doświa dczeniach  
w ten  sposób ,  aby ra z  p r z y j ę t e  obe jmo 
wały z j a w is k a  n ie s p r a w d z o n e  je szcze  
dośw iad cza ln ie ,  »Je p odpa da ją ce  pod 
k a t e g o r j ę  dane j  h ipo te zy .  Hipo tezy  
naukowe m a j ą  swoje  życie:  ro d z ą  się,

p r z e z  r ad j o  przyswoi .  R ad jo  te ż  j e s t  
c iąg łym  dopływem z d a rz e ń  świa towy ch ,  
k t ó ry c h  n i ezna j om ość  od życ i a  o d g r a ­
dza i do n iego  zn ie chęca .  D a je  pokarm 
myśl i ,  p r z e ż u w a ją c e j  bez n i e g o  samą 
go ry cz  i p r z e b r z m i a ł e  r adośc i  wspomnie  
nia.  Rad jo  wresz c ie  p rz ez  n i e u s t a n n e  
poczucie wa lorów epoki  w łańcuchu  roz  
woju ludzkości  odda je  n a l e ż n ą  cześć  i 
na  s p raw ie dl iw e j  szal i  oceny  położy tę  
przesz ło ść  tak świe żą  i d r o g ą  sędz iwym 
słuchaczom,  o k t ó r e j  obecnie  o toczenie  
j e s t  s k ł on ne  zapomnieć .  Ra d jo  również,  
zda jąc  s p ra w ę  z ekonomi czny ch  t r u d n o ­
ści sp o ł eczeń s tw a  o d b ie r z e  wyłączność  
in d y w id ua ln em u  żalowi  do c iężk ich  
czasów.

T ę  wie l ką  pra cę  p o d t r z y m y w a n ia  w 
o r g a n iz m a c h  ga sn ą c y c h  świeżośc i  s t a ­
nów uczuciowych i in t e l e k t u a l n y c h  s p e ł ­
nia r a d j o  obok Jub z a m ia s t  r odz in y  i 
o to cze ni a ,  nie ma jących  czasu n a  wy­
chow yw an ie  s ta rośc i  ró w n i e  k o n i e c z n e ­
go dla ha rm o n j i  i współżyc ia ,  j a k  s t a ­
rania ,  k tó r em i  s ię o t acza  d z ie c iń s t w o .  
T en  proces  z r e s z tą ,  p o d ję ty  p rz e ?  b l i ­
skich,  n i e u n ik n ie n ie  p o c ią gn ie  za sobą  
ko nf l ik ty  i obie s t r o n y  od czasu do 
czasu ro z ją t r zy .  Bezosobowość  r ad ja ,  
mimo żywośc i  kon ta k t u  z wykona wcami  
p r o g r a m u  j e s t  wielkim s p r z e n ie w ie r ze ń -  
cem w z no w ie n ia  soków życ iowych.

Ra.ijo j e s t  t eż  a u t o r y t e t e m ,  k t ó r y m  
z koniecznośc i  n a s k u te k  zbyt  śc i s łeg o  
pożyc ia  rodz ina  s t ać  s ię  n ie  może.  —  
I Ra d jo  zawsze  ma czas  dla  s w e g o  
w d z ię c z n eg o  a b o n e n ta ,  podczas  gdy  
b l i scy  ludz ie  te go  czasu n i e  mają.  Sm ut  
ne  i d ługie  są r a n k i  dla k r ó t k i e g o  snu 
s ta rośc i ,  k iedy  młodzi  p o b ie g n ą  do p r a ­
cy. J e sz cze  d łuższe  i s m u t n i e j s z e  wie­
czo ry  po wyjśc iu  w s z y s tk i c h  z domu i 
pochłonięc iu  ich p rzez  własne  zabawy 
i t r o s k i .  A k iedy  są  w domu —  zbytn i  
g w a r  i ha łas  uraża,  n a  sk rz y ż o w a n ia ch  
rozmów, rzad ko  uda s ię  zmieśc i ć  n i e ­
śmi a ł ą  8ta r c z ą  uwagę ,  są d  p o k r y w a n y  
b y s t r y m  n u r te m  sp iz ec i w u .  Myśl  wresz  
cie sp r a g n io n a  spoko ju  ła two  w sącza  w 
s i eb ie  życz l iwe  g łos y  s łu cha w ki  w a t ­
mosferze  ci szy wła sn ego  ką ta .  A s łuch  
os łabiony,  dla k t ó r e g o  z t r u d e m  są  ju ż  
do s t ę p n e  roz mo wy i g ł o ś n e  czy tan ia ,  
do skonale  r e a g u j e  na  k o n d e n s a t o r  r a ­
djowy.  T e m b a r d z i e j ,  że i wzrok  n ie ra z  
n ie  dopisu je ,  p rz e z  co j e s t  s ię  poz ba ­
w ionym  le k tu ry .  R ęc e  p o z o s t a j ą  ty lko  
p ra cow i te  i d łubią  coś n i e u s t a n n i e  na  
d r u ta c h ,  p o d t r z y m u ją c  poczucie  u ży tec z  
ności ,  k t ó r ą  r ad jo  je sz c z e  umi la  i s ło ­
dzi. A g łosy  Mszy św ię te j  i l eż  u k o j e ­
n i a  w iewa ją  w s t a r c z e  p o k o r n e  s e rce .  
P a m ię ta jm y  więc ,  j e ś l i  rad jo  g r a  ro lę  
żywego łą czn ik a  ze św ia t em  i j e s t  r a ­
dosn ą  s p r a w ą  pe łne j  s i ł  e g z y s t e n c j i ,  
s ta roś c i  s t a j e  s ię  ono t e m b a r d z i e j  n i e ­
z a s tą p i on e .  Po z b a w ie n ie  go j e j  —  j e s t  
n i edb a ls t wem,  k r z y w d ą  i g r z e c h e m .

doj rz ewa ją ,  s t a r z e j ą  s ię  i u m i e r a j ą  po 
d łu ższ ym  lub k r ó t s z y m  żywocie .  Taki  
j e s t  los  o l brz ym ie j  większośc i ,  a ty lko  
n ie l iczne  m o g ą  s ię  poszczyc ić d łuższym 
żyw ot em.  O n a j ż y w o t n i e j s z y c h  h ip o te ­
zach  nauk ow yc h  opowie  przez  rad jo  
w po ni edz ia łe k  o godz .  21.45 dr .  W i­
to ld  Chaj fec.

Hanka Ordonówna.
N i e z r ó w n a n a  w sw yc h  in dyw id u a ln y ch  

i n t e r p r e t a c j a c h  a r t y s t y c z n y c h ,  m i s t r z y ­
n i  p io se nk i  n a s t r o j o w e j  —  H a n k a  O r ­
donó wna  w p o n i e d z i a ł e k  w y s t ą p i  p rz ed  
m ik r o f o n e m  wi le ńsk im  o godz .  20.ej .  
A udy cja  ta  t r a n s m i t o w a n a  bę dz ie  pr zez  
w s z y s t k i e  r o z g ł o ś n i e  P o l s k i e g o  Rad ja .

Jak  pow sta je  s z k ło ?
P i j ą c  kawę,  czy h e r b a t ę  z p i ę k n e j  

f l iżanki ,  czy  g ł a d k o  sz l i fow anej  s z k la n ­
ki, n ie  z a s t a n a w i a m y  s ię  nad  te m  skąd 
s ię one  w z ię ły ,  za n im  u j r z e l i ś m y  j e  w 
ich o s t a t n i e j  fo rmie .  To t e ż  p o g a d a n ­
ka  inż.  K a c p r o w s k i e g o  w poni edz ia łe k  
o godz .  18,45 n aw iąże  do p o w s t a w a n i a  
sz k ła ,  do prac  o lb rzym ich  sz k la n y ch  
h u t  o raz  h i s t o r j i  w y n a l e z i e n i a  szkła,  
aby  u p r z y s t ę p n i ć  r a d jo s łu c h a c zo m  te  
c ie kaw e  wiadomości .

Rząd chce kupić radjo.
R a d j o f o n j a  p o ls k a  podobnie ,  j a k  rad-  

j o f o n ja  i n n y c h  wie lk ich  p ańs tw ,  dawno 
już  p r z e s t a ł a  być  t r a k t o w a n a ,  j a k o  a p a ­
r a t  j e d y n i e  r o z ry w k o w y .  Radjo  po lsk ie  
w kroczy ło  dziś  we w s z y s t k i e  d ż ie d z io y  
życ ia  na sze j  spo łecznośc i ,  j e s t  ono za-
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r ó w n o  in f o r m a t o r e m ,  ja k  ź r ód łe m  s ze ­
r o k o  p o ję te m  k s z t a ł c e n i a  i k s z t a ł t o w a ­
nia pojęć.  Ta k a  r o l a  rad jo fonj i  w ż y ­
ciu j e d n o s t k i  i zb iorowośc i  ma z n a c z e ­
n i e  zupe łn i e  w y ją tk o w e  i d l a t e g o  obec­
n i e  s f e ry  r z ą d o w e  no sz ą  s ię  z za mia ­
rem uz y sk an ia  większości  akc ji  Po lsk ie  
go Radja ,  aby  t y m c z a s e m  mieć  większe  
wp ły wy na o rg a n iz a c ję  rad jo fonj i  pol ­
sk ie j .  Pod w zg lę dem  formy o r g a n i z a c y j ­
ne j ,  P o l s k i e  R adj o  j e s t  bowiem sp ół ką  
akc.  z k a p i t a ł e m  zakł adowym 1.250.000 
zł., podz ie lonym na  100 z lo towe akc je .  
Sk a rb  P a ń s t w a  j e s t  właśc ic ie lem por t fe  
lu 40 proc .  akcyj .

S p r a w a  wykupu r a d jp s t a e j i  P o l s k i e ­
go Ra dj a  zb i e g a  s ię a k u r a t  z wie lk iemi  
p lanami  in w e s ty c y jn e m i ,  p r o j e k t o w a n y ­
mi przez  sp ó łk ę  akcy jną .  W ed łu g  tych  
p r o je k tó w  w s z y s tk ie  r a d j o s t a c j e  nadaw 
cze  m a j ą  mieć znacznie  po w ię ks zoną  
moc.  Do tej  po ry  n a j r e a l n i e j  mówi  się 
o r a d j o s t a c j i  k r a k o w s k ie j .  J e j  moc o- 
be cna  wynos i  z a l e d w ie  1.7 k i lowata .  
Z a m i a s t  t e j  s tac y jk i  s t a n ą ć  ma wie lka  
ro z g ł o ś n i a  o mocy 120 k i lowatów,  a 
więc te j  samej  mocy,  j a k ą  ma w a r s z a w ­
ski  kolos  r a sz yńsk i .  S ta c ja  ta  mi a ł ab y  
w i e l k i  zasięg ,  wobec  czego 
p r z e s t a ł a b y  działać rów n ie ż  s t a c j a  ka­
t o w ic ka  o mo cy  obecne j  16 ki lowatów.  
J a k  wiadomo Po ls k ie  R ad jo  j e s t  w f a ­
zie inw es tycy j :  w T o ru n iu  buduje  s ię  
n ow ą  16 k i lo m e t ro w ą  s ta c ję ,  k t ó r a  zacz 
n ie  dz ia łać  w g ru d n iu .

Wobec kroków ze s t r o n y  rządu  co 
do w y k u p ie n ia  P o l s k i e g o  R a d j s  w s z e l ­
k ie  p lany  i n w e s t y c y j n e  właśc iwie  są 
ty lk o  w s f e r ze  p r o j e k t ó w ,  to te ż  j a k o  
now y p r o j e k t  na l eży  w te j  chwi l i  t r a k ­
t ow ać  m yś l  nad an ia  r a d j o s t a c j i  w a r ­
s z a w s k ie j  wie lk ie j  mocy,  bo aż 500 kw.

ZE ŚWIATA.
Oburzenie lekarza spowodu... 

uleczenia chorych.
W j e d n y m  z sądów  n o r m a n d z k i c h  

toczy ła  s ię  r o z p r a w a  p rz ec iw  2 5 - l e tn ie j  
kobiec ie ,  k t ó r a  bezp ra w n ie  w y k o n y w a ła  
zawód l e k a r s k i ,  poda j ąc  s ię  za d o k t o r a  
m e d y c y n y .

O s ka rżona ,  K r y s t y n a  Ol iv ie r ,  j e s t  
b e z r o b o t n ą  s t e n o t y p i s t k ą  i n ie  pos iada  
s t a ł e g o  m ie js c a  zam ieszkania .  Po dczas  
l a t a  w ę d r o w a ł a  z u z d r o w is k a  do u z d ro  
wiska  i pos ia da ła  dość l iczną  k l i j e n t e l ę  
w ś r ó d  c h o r y c h .

Z a  w iz y tę  l e k a r s k ą  p o b ie r a ła  panna  
O l iv ie r  od 60 do 100 f r ank ów  (20— 30 
z ło tych) .

P r z e d  są d e m  zezna w ał  m ię dzy  in­
nymi  p e w ie n  leka rz ,  k t ó r y  czuł  s ię  po­
sz kodowany p rz e z  dz ia ła lność  b e z p r a w ­
n ą  K r y s t y n y  Olivie r .

W czas ie  zeznań  z i r y to w a n y  l e k a rz  
zawołał  w p ew ne j  chwili :

— To j e s t  n ie dopuszcza ln e  i ob ur za  
jące ,  że p. Ol iv ie r  w y leczy ła  k i lku  cho 
rychl

N i e fo r tu n n e  te  s łowa s pot ka ły  s ię 
z g ło śn ym  ś m ie c h e m  na sal i .

Śmierć 
na „Krześle gazowem".

W s t a n i e  Colorado  w A m e r y c e  P ó ł ­
nocne j ,  z ac z ę t o  o s ta tn io  s t o so w ać  nową 
m e t o d ę  u ś m i e r c a n i a  więźniów,  s k a z a ­
n y c h  n a  k a r ę  ś m ie r c i .  D z ie je  s ię  to 
mianowic ie  p r zy  pomocy gazu ,  k t ó r y  u- 
ś m ie c c a  za ledwie  w p rz e c i ą g u  k i l k u n a ­
s tu  sekund .

P i e r w s z e  „ d o ś w i a d c z e n i e "  p r z e p r o ­
w a dz one  zos ta ło  w C ano n -C i ty  i dało 
wy ni k i  z upe łn i e  zada wa la j ące .  S k a z a ń ­
ca, n ie j a k i e g o  W il ia m a  Kelpy ,  k tó r y  z a ­
m o rd o w a ł  b o g a t e g o  f a r m a r a  i zos ta ł  
s k a z a n y  na  k a r ę  śmie rc i ,  p r z e p r o w a d z o  
no w nocy w sa me j  b i e l i ź n i e  do sa li  
s t r a c e ń .  Tam posadzono go w fo te lu ,
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HURTOWY SKŁAD PAPERU

M. BIBER, Częstochowa
ul. Nadrzeczna 46, Tel. 14-48.

Poleca wszelkie pap ie ry  dla celów szkolnych,  jak  rysunkowe,  
p i śm ie nne ,  bibuły i t. p. oraz d r u k o w e  i pakowe.

HURT! CENY KONKURENCYJNE.  DETAL!

przywiązano do oparoia i zawiązano o- 
ozy.

Pod fotelem skazańca umieszczono 
12 kulek cjanku potasu,  zawieszonych 
na małym bloczku na dość dużych roz 
miarów słojem, zawiera jącym kwas s i a r ­
czany.

Po chwili  s t rażnicy oddal i l i  się i 
zamknęl i s t a ra n n ie  drzwi za sobą. P i ę ­
tnas tu  lekarzy ś ledziło z wielką uwagą 
przez okno przebieg tej  niezwykłej  
egzekucj i .

Na dany znak, blok zos tał  wprowa­
dzony w ruch i wszystkie dwanaście 
kulek cjankall  zanurzyło się powoli w 
słoju. Po chwili uniósł  się w powie­
t rzu  biały obłok dymu. Był to jedyny 
widoczny znak odbywającej  się reakcj i 
chemicznej .

Po dziesięcin sekundach Kelley 
zemdlał,  zaś po upływie n iespełna pół 
minuty  był już  t rupem.

Keszty  owej egzekucj i  były wyją tko­
wo niskie,  gdyż wyniosły wszystkiego 
90 centów, czyli 4 zł. 60 gr.

Krwawy pojedynek
o Kobietę.

W zamku rodzinnym Jana Hunyade- 
go, jednego z najbardziej  znanych sport -  
amenów Węgier ,  wydarzył  się krwawy 
dramat,  k tórego powodem była kobieta.  
Do Hunyadego przyjechał  jego przyja­
ciel. Józef  Palkonics ,  k tó ry^  również,  
jak i Hunyady,  kochał się swego czasu 
w pewnej  pięknej  Węgierce  z Buda­
pesztu,  obecnie żonie ich znajomego. 
Rozmowa o wspólnej bogdance skoń­
czyła się walką,  w której  ,.,adli obaj 
rywale.  Mimo in terwencj i  obecnych,  
dwaj przyjaciele,  chwyciwszy noże, z a ’ 
dawali sobie ciosy tak  długo, aż wszel 
ki ra tunek okazał  się spóźniony.

L E K A R Z - D E N T Y S T A

MICHAŁ GREJNIEC
przeprowadził się

z  I A l e i  w  II Aleję 24 ( d o m B . L u d o w e g o )
g d z ie  K a w i a r n i a  „ K o m a ” .

P r z y j m u j e  o d  9 — 1 i o d  3 — 7 w i e c z .  
w  n i e d z i e l ę  o d  10 — 2 p o p o ł .

W adamowych strojach
obradują uczestnicy Kongresu 

nagusów.
Po uznaniu przez angie lskie  mini 

s ter s two  zdrowia ruchu nudystycznego 
za legalny zebrał  się onegdaj w Londy 
nie kongres  nagusów, k tóry będzie 
obradował  t rzy  dni.

Obrady toczyły się w dzielnicy F in ­
chley.  W wielkiej  sali  zebral i  się u- 
cze8tnicy i uczestniczki reprezentu jący  
15-cie związków, l iczących przeszło 2 
tys iące osób.

Dokoła domu zebra ł  się tfum ludzi, 
żądnych sensacj i,  Do w nę tr za  wpuszczo 
uo ty lko osoby zaopatrzone w kar tę  
członkowską.  Sala p rzedstawia  widok 
niezwykły.  Mężczyźni i kobiety od 10 
do 60 lat,  nadzy j ak  ieh Bóg s tworzył  
s iedzą  przy stol ikach,  na k tó rych  leżą 
rozmai te  papiery.

Na podjnm zasiada nagie prezydjum 
z prezesem i sekre tarzom Towarzystwa 
przyjaciół  P ow ie t rz a  i Słońca na 
czele,

W kuluarach i bufecie rozebrane ko­
biety  i mężczyźni p iją kawę, jedzą  sand- 
wicze i toczą poważne rozmowy.

Na kongres przybyło 40 dziennika­
rzy angie lskich  i obcych oraz wielu 
fotografów prasowych.  Dopuszczono tyl ­
ko tych,  k tórzy zgodzili  się ro z e b r t ć

do naga.
Takich dzienn ika rzy  odważnych zna ­

lazło s ię pięciu oraz j e d n a  dz iennika r­
ka, k tóra  twierdzi ,  że musiała „paść 
ofiarą swego zawodu".

Humor krzepi
RACJA.

Do sklepu z naczyniami  kuchenn e-  
mi przychodzi  d a m a  i prosi o naczy ­
nie do picia wody dla psa.

— Służę pani ,  oto praktyczna m i ­
sec zka— mówi ek spedjent .  Mamy rów 
nież takie  same ,  ze spec ja lny m n a p i ­
s em  „Dla p s a ”.

— W ezm ę tę bez napi su ,— d ec y d u ­
je się d a m a  — bo mój  mąż nie pija 
wody, a pies n i e  u m ie  czytać.

DJETA.
Do lekarza zgłasza się pac jen t  i 

skarży się na us tawiczne n i e d o m a g a ­
nia żołądkowe.

Lekarz o p u k u j e  go i powiada:
— Musi się p a n  nieco lżej odżywiać,  

bo dotychczas  jadał  pan ciężkost raw- 
ne  potrawy.  Jak i  jes t pański  zawód?

— W ystępu ję  w cyrku,  jako poły- 
kacz szabel .

— Hm, w takim razie przez n a j ­
bliższy mies iąc  musi  pan połykać tyI- 
kać  gwoździe i żyletki.

RAD JO.
W A R S Z A W A  9 w r z e ś n i a .

9,00 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e * .  
9,03, 9.23, 9.40 M u z y k a  p o r a n n a  ( p ł y t y ) .  9.50 
9,13 G i m n a s t y k a  9,30 D z i e n n i k  p o r a n n y  9.50 
C h w i l k a  p a ń  d o m u  9 55 Z a p o w i e d ź  p r o g r a ­
m u  ( t r .  z e  L w o w a ) .  10,00 M u z y k a  r e l i g i j n a  
( p ł y t y ) .  10.30 Ś w i ę t o  Z i e m i  C h e ł m s k i e j .  T r .  
sunay z p l a c u  K o n g r e s o w e g o  w  C h e ł m i e  
12,30 W i a d o m o ś c i  m e t e o r l .  i m e t e o r  - r o l n
12.25 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  12.45 M u z y k a  p o ­
p u l a r n a  s y m f .  ( p ł y t y ) .  13,00 „ I s l a d j a " ,  w y g ł  
p .  S .  P o d c h o r s k a - O k o ł ó w  ( o d c z y t ) .  13.15 
P o r a n e b  m u z y c z n y  z e  s t u d j a .  14.00 M u z y ­
k a  l e k k a ,  ( p ł y t y ) .  15,00 P o g a d a n k a  r o l n i c z a  
z e  L w o w a .  15.15 U t r w o r y  s k r z y p c o w e  w  
w y k  W .  N i e m c z y k a  ( p ł y t y ) .  15,25 P r z e g l ą d  
r y n k ó w  1 p r o d u k t ó w  r o l n y c h .  15,35 P i o s e n -  . 
ki  w  w y k .  c h ó r n  J u r a n d a  ( p ł y t y ) .  15.45 i S a ­
d o w n i c t w o  n a  w ł a s n e  p o t r z e b y " ,  o d c z y t
16 00 R e c y t a c j e  p r o z y  M. K u c e w i c z a .  16 20 
P o l s k i e  p i e ś n i  k o m p o z y t o r ó w  w i l e ń s k i c h  
16 45 A u d y c j a  d l a  d z i e c i  z  K r a k o w a  17 00 
M u z y k a  d o  t a ń c a .  17.50 „ K s i ą ż k a  i w i e ­
d z a ' .  18,00 S ł a e h o w i s k o  z K r a k o w a .  18 45 
O d c z y t  — p r o f .  B i e d r z y c k i .  19 0 0  M u z y k a  
l e k k a  w y k .  o r k .  P .  R. p o d  d y r  S t  N a w r o -  j  

t a .  19,45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  19 50 
F e l j e t o n  a k t u a l n y  p . t  „ T r a s .  T u r n i e j u  C h a  
l l e n g e "  20.00 K o n c e r t  p o p u l a r n y  w y k  o r k  
s y m f  P  R .  p o d  d y r .  J  O z i m i ń s k i e g o  20 45 
D z i e n n i k  w i e c z .  20.55 „ J a k  p r a c u j e m y  w  
P o l s c e " .  21,00 „ N a  w e s o ł e j  l w o w s k i e j  f a l i "
21.45 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.00 S k r z y n k a  
p o c z t ,  t e c h n .  22.15 K o n c e r t  r e k l a m o w y  
22 30 M u z y k a  t a n e c z n a .  23.00 K o m u n i k a t  o  
T u r n i e j u  L o t n i c z y m  w  j ę z .  o b c y m  23 05 
W i a d o m .  m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e i

W A R S Z A W A  10 w r z e ś n i a
6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e * .  

6.48 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6.58 G i m n a s t y k a  
7.08 P ł y t y  g r a m o f o n .  7.25 M u z y k a  p o r a n n a  
( p ł y t y ) .  7.35 C h w i l k a  p a d  d e m u .  7.40 Z a p o ­
w i e d ź  p r o g r a m u  ( t r .  z e  L w o w a ) .  7.50 K o n ­
c e r t  r e k l a m o w y .  11,57 S y g n a ł  c z a s u .  12.03 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 C o d z  p r z e g l  
p r a s y  p o l s k i e j .  12.10 K o n c e r t  z e  L w o w a !  
13.00 D z t e n .  p o ł u d n i o w y  13.05 P i o s e n k i  n e a -  
p o l i t a ń s k i e  ( p ł y t y ) .  15.30 W i a d o m o ś c i  o e k ­
s p o r c i e  p o l s k i m .  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .
15.45 P o l s k a  m u z y k a  l u d o w a .  16.45 L e k c j a
17.25 S k r z y n k a  p o c z t o w a .  17.35 P ł y t y  g r a -  ! 
m o f o n o w e .  17 50 O d c z y t  z  K r a k o w a .  18.00 
S k r z y n k a  p o c z t o w a  r o l n i c z a .  18.10 Z y c i e  
k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18 15 K o n ­
c e r t  k a m e r a l n y .  18.45 P o g a d - n k a  d l a  d z i e ­
ci s t a r s z y e h .  19.00 A u d y c j a  s t r z e l e c k a .  19.25 
C h w i l k a  s p o ł e c z n a .  19.30 F e l j e t o n .  1°.45 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  1 9 5 0  W i a d o -  j 
m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 P i o s e n k i  w  w y k  K 
O r d o n ó w n y .  20.30 M e l o d j e  f i l m o w e  ( p ł y t y )
20 45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 J a k  p r a c u  
j e m y  w  P o l s c e .  21.00 K o n c e r t  p o p u l a r n y '  f 
2 t .45  „ N a j ż y w o t n i e j s z e  h i p o t e z y  n a u k o w e *  • [ 
O d o z y t  22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y  22 15 M i r '  | 
z y k a  t a n e c z n a .  23.00 K o m u n i k a t  o T u r n i e j u  
L o t n i c z y m  w  j ę z .  o b c y c h .  23.00 W i a d o m o ­
ś c i  m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j .

W alka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.

16 _______

W pierwszej  była data żądania wy­
pisu, w drugiej  nazwisko żądającego, w 
t rzeciej  nazwisko osoby zmarłej;  w ezwar 
tej  rok jej śmierci.  Prócz tego ua koń- 
eu książki był alfabetyczny skorowidz 
wszystkich aktów, których wypisu w 
oiągn roku żądano. Na ten skorowidz 
zwrócił  moją uwagę Kacperski i prze 
konałem się, że w r. 1867 nikt  nie wyj 
mował aktu zejścia mej matki.

Odłożyłem książkę na bok i rżehłemi
—  Proszę  o nas tępny  rok.
— Owszem, —  odpowiedział Kacper 

ski, — ale proszę zapłacić wprzódy dwa 
złote za rok 1867.

Żądaną sumę położyłem na stole.
— Bo to widzi pśn,  — prawił Kac­

perski,  s ięgając na półkę, — clara pac­
ta olaros fao-iunt amieos. Przysłowie 
dobre i prawdziwe. Oto j e s t  rok 1868. 
Nie jeBtem interesowany,  ani chciwy i 
życzę panu, byś znalazł, czego żądasz, 
pod tym rokiem.

Ale i tu nikt  nie wyjmował  wypisu. 
Zapłaciłem znowu dwa złote i wziąłem 
kontrolę z r. 1869. Znowu nic, podob­
nie jak i pod rokiem 1870.

Dopiero w kontrol i  z r. 1871 znala­
złem to, czegom szukał.  W skorowidzu 
przeczytałem „Jul ja  z Chrzanowskich 
Ol lerton*.

Wyszukawszy odpowiednie miejsce 
w rubrykach,  z biciem serca uj rzałem 
co następuje;  „Dnia 7 maja, Władysław 
01 ler ton“. Pod spodem dopisane było 
w nawiasie: „ żądauie listowne, nadesła 
ne z papierkiem,  oznaczającym angiel ­
skie pieniądze,  za który zapłacono złp. 
40 groszy 25. Wypis zalegalizowano

przez sąd pokoju, t rybunał  i biuro dy­
plomatyczne w Warszawie,  na co wyda 
no 178 złp. g ro szy  10 i przes łano do 
Anglji ,  do hrabs tw a Kornwal ji ,  przez 
Penzanoes  w Whitesandshouse .  Wysła 
no w dniu 16 lipca*.

Przeczytawszy tę wiadomość, czułem, 
żem pobladł. Idealna postać mego ojca, 
podobnie jak jasne słońce, pokrywające 
się chmurami,  zaciemniła się nagle w 
mym umyśle

Opuśoiłem ręce i czułem, że pot  kro 
p listy występuje mi na czoło. Zauważył  
to Kacperski,  k tóry  z pewną nat rę tną  
podejrzliwością,  nie przes tawał  ani na 
chwilę mię śledzić.

— Co to. panu się źle zrobiło? Mo­
że tu za gorąco,  a może pana wiado­
mość, wyczytana  w te j  kontrol i ,  tak 
przeraziła?  hę?

W jednej  chwili odzyskałem p rz y­
tomność i władzę nad sobą i rzekłem:

— Is to tnie,  duszno tu u pana t r o ­
chę. Znalazłem to, czegom szukał, może 
mi pan da kawałek papieru,  żebym so 
bie mógł zrobić notatkę.

— A owszem, owszem, czemu nie, 
choć papier teraz drogi,  a czasy cięż- 
kie.

Wyszukał  jakiś  brudny świstek i 
gdym na nim pisał szczegóły,  zawarte 
w kontroli ,  pat rzał  mi przez ramię z 0- 
burzająoą ciekawością,  z czego zresz t ą  
nie robił tajemnicy.

AJ rzekł,  — to o ten  akt  pa­
nu idzie. Pamiętam doskonale tę sp ra ­
wę, bo to jedyna his tor ja ,  jaka mi się 
przyt raf i ła  przez cały czas mego urzę 
dowania,  a służyłem panie długo, bo 
pięćdzies iąt  la t  j sk  obszył. Tak,  tak, 
to była dziwna historja.

Zrobi łem potrzebną mi nota tkę  i 
chowając j ą  do pugi laresu,  mimowoli 
zwróciłem uwagę na ostatnie słowa Kac 
perskiego,  zdradzające jakby coć więcej 
wiedział  nad to. co było w kontrol i  za

pisane.
Jakkolwiek byłem ziry towany bez­

czelną chciwością,  podej rz l iwością i cie 
kawośoią tego brudnego s t arca  i mia­
łem zamiar,  wychodząc,  powiedzieć mu 
kilka gorzkich słów prawdy, powstrzy­
małem się jednak i udając obojętnego,  
zapytałem:

— Czy pan wiesz co więcej w tej  
sprawie?

— He! he! he! — zaśmiał się — a 
może i wieml

Dobył brudnej,  drewnianej  t abak ie r­
ki, otworzył,  podsunąć mi ją,  z a p ra s z a ­
jąc do zażycia tabaki,  czego odmówiłem, 
sam zażył, k ichnął  kilka razy głośno 
i wycierając  sos  kracias tą,  czerwoną 
chustką  i rzekł;

— Tak, tak, młody panie,  może i 
co wiem. Ja  to widzę, że cały ten inte 
res  pana bardzo dużo obchodzi,  ho! ho! 
mam ja  dobre oczy ohooiem s tary  i do 
bry węch. Ale co mi tam do tegol Tyl ­
ko widzi pan ozAsy ciężkie, bardzo cięż 
kie, em ery tu rka  mała, ledwie na suchy 
chleb starczy.. .

Milcząc, wydobyłem z por tmonetki  
papierek dziesięoiorublowy i położyłem 
go na biurku. Schwycił  go szybko, obej 
rzał  się na drzwi trwożliwie,  widocznie 
w obawie,  żeby żona nie wiedziała i 
schował do kieszeni swego szlafroka.  
Potem z wyrazem rozkosznego zadowo 
lenia na twarzy,  rzekł  śmiejąc się g ło­
śno:

— Hel he! hel jak to znać,  żeś pan 
j e s t  młody i niedomyślny.  Niech no pan 
pilnie jeszcze raz przeczyta  dopisek, 
pomieszczony w kontroli .

Przeczytałem i nic nowego w dopis­
ku tym nie dos trzegłem.

— A jednak,  —  mówił Kacperski — 
j e s t  tam coś, co powinno w panu wzbu 
dzić jeżeli  nie podejrzenie,  to ciekawość. 
Otóż, będziemy postępowali  jak  Sokra­
tes.  Widzi pan, że chociaż byłem tylko

p rz e t  całe życie pisarzem parafjalnym,  
znam się jednak  na l i te ra tu rz e  s ta ro żyt  
nej. Otóż postąpimy jak  Sokrates .  P r o ­
szę uważać na moje pytania.

Odchrząknął,  kichnął, wytarl^nosjgłoś- 
no, schował chustkę w rękaw od szlaf ­
roka i zapyta ł:  *

— Ile ów pan Władysław Ol lerton 
przys ła ł  z Anglji na koszta wypisu ak­
tu śmierci  Jul ji  Ol ler ton? Jak pan wi­
dzi, pamiętam dobrze te nazwiska,  tak 
mi ta sprawa utkwiła w pamięci.  Otóż, 
ile przys ła ł  psn Ol ler ton?

— Czterdzieści  złotych groszy 25.
— Tak, tyleśmy dostali  za zamianę 

j ego  angielskiego papierka; a ile wynio 
zły koszta legal izacj i  aktu?

— Prawda! —  zawołałem,  uderzony 
tym szczegółem, na k tóry  w pośpiechu 
nie zwróoiłem uwagi.  — Koszta wynio­
sły 178 zł. gr .  10.

—  A widzi pan, widzi! He! hel he! 
w tem j e s t  rdzeń sałej  sprawy.  No, jak 
się panu zdaje,  kto dołożył sto t r z y ­
dzieści s iedem złotych groszy p ię tnaś ­
cie? Hę, jak  się panu zdaje? J a  pr ze ­
cie nie dołożyłem, bo najprzód nie mis 
łem raoji dokładać za pana Ollertona,  
k tórego  wprawdzie n iegdyś  znałem, pó­
ki tu u nas  w Kielcach mieszkał,  a po­
tem nie miałem na to. Pens ja  moja?
Z czegóż tu dokładać? Zresztą,  gdyby© 
obciął tak za wszystkich dokładać, to- ; 
bym dziś z torbami  chodził.

— Więc któż dołożył?
— Hm! tu właśnie zaczyna się h is­

torja,  k tóra  dla kogoś nieprzenikliwego 
jest  bardzo pros tą,  ale dla mnie wyda­
ła się mocno podejrzaną.  Otóż tak siti 
rzecz miała.

Poprawił  się na krześ le,  zażył taba­
ki, kichnął parę  razy i s tarannie swą 
kracias tą  chustką  nos wycierał ,  spoglą­
dając na mnie z pod oka.

(C. d. n.)
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